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PROF. A. EINSTEIN 
- na zaproszenie rządu fran­
cuskiego - obejmuje na 
uniwersytecie paryskim ka-

tedre fizyki matematycznej. _';~Z~.J._.~S~R~O~D~A~, ~19~-~g~O~K~WI~E~T~N~I~A~1~93~3~R~O~K~U~'_.L_~CENA 10 GROSZY. 

ey PRO OKUJĄ 

Nr. 107 -
MARJA W ASZYNOTON, 

ostatnia z rodu wielkiego 
Jerzego Waszyngtona, 
zmarła w wielu lat 89. 

Trzecia Rzesza chce rozpętać wojnę europejską 
wszystkich przeciw wszystkim. · ' . 

Rzym, rf7 Kwletn·ia. ziem obecnie iugosłowlansklch. "kresowe" nie zechciało przyłączyć się wane przez Mussoliniego, ktory ośwlad 
Jak dowiaduJemy się w kołach mla- Ś) Utworzenie wielkiego bloku an- do bloku, będzie on działał "jak tego czył tylko, że musi rozpatrzyć poszcze-

rodainych. wizyta niemieckich mini- tysowleckiego w Europie z Niemcami i wymagać będą potrzeby chwili..... gólne punkty. W kołach politycznych 
strów w Rzymie nie przeszła tak gład- Włochami na czele. 7) Izolacja Francji i odłożenie na póź- twierdzą, że o ile pewne punkty niemie­
kOt Jak chciały to okazać oficjalne ko- 6) Do akcji antysowieckieJ mają niej rozpatrzenia jej roli w Europie. W ckie mogą liczyć na chętne przyjęcie w 
ła niemieckie przy cichym akompania- przyłączyć się "państwa kresowe" - każdym razie odciągnięcie jei od Pol- Rzymie, o tyle inne uważane są za zu-
mencle politycznym :włochów. Odwrot- Polska, Łotwa, EstonJa, Finlandia i Ru- ski I rozbicie Małej Ententy. pełnie nieodpowiedzialne i awanturui-
nie, defłnitywne rezultaty układów nie munJa, które wzamian za to otrzymają • * • cze. Prawdopodobnie tuż po świętach 
zostały osiągnięte I wszystko, ca mówi- w Rosji koncesje gospodarcze, a Polska' Powyższe propozycje niemieckie, rząd włoski rozpocznie rozmowy z Pa-
ło się w Rzymie można uważać raczej szczególnie - korytarz do morza czar-I co podkreślamy z naciskiem, zostały, ryżem, aby wybadać grunt i z tamtej 

ZA PRÓBY I SONDOWANIA'. nego. Gdyby którekolwiek państwo l jak dotychczas, dość chłodno potrakto- strony ... 
Do Iłkwidacil ewentualnych konkluzJi 

~:~::!i~~ ~:~~:a~:'tn=o::.!:t:r~~: Ostatni- tydzl-en" procesu Gor o o 
mlecka w parlamencie angielsldm. Ko-
leJny postęp rokowań był następujący: • d · kl· ~ 

Mussolini postawił tezę paktu 4 mo- zapow.a a się nlezwy e sencacYJnle 
carstw bez wdawania się :w dyskusję Proces Gorgonowej, po świątecznej 
szczegółową. przerwie, dziś rano zostaje wznowiony. 

Goerlng Wf zasaCJzle zaalicep'tował Nie ulega wątpliwości, że wchodzimy 
ten pakt, I to w sposób entuzjastyczny już w ostatnią fazę sensacyjnego proce­

su, który obecnie toczy się, niestety, 
I prócz tego rozwinął następujące pod znakiem silnego zadrażnienia i pod-

TEZY UZUPEŁNIAJĄCE: niecenia. Wyrazem tych nastrei6w by-
l) w ramach paktu taJny soJusz pon- to . ostatnie starcie obrony z biegłym 

tyczny niemiecko - wIoski z traktatem prof. Olbrychtem. , 
woJskowYm ' I?~ wymianie. wzajemnych oświad-

, czen I po ukaramu adw. dr. Axera grzy-
2) umocnienie przymierzy z Węgra- wną za obrazę prof. Olbrychta obrona, 

mI, Bułgarją, ew. wciągnięcie Rumunii jak wiadomo, zgłosiła wniosek o przer­
i TurcjI, wanie procesu i przekazanie go innej ła-
3) · połączenie NiemIec z 'XustrJą, a gdy- wie przysięgłych. Wniosek ten został 

by ,Włochy ule zgodzfly się na "An- odrpzuc~ny. A. f ś . 'dk6 n'e 
" ODlewa", zeznan a WIa w l 

schluss , stworzenie monarcbjf austro- z{jołaly ujawnić tajemnicy zbrodni brzu 

chowickiej, decydujący głos zabrała 
nauka. Ona właściwie sprawuje dziś 
sąd nad Gorgonową. 

Opinia prof. Olbrychta nie jest dla o­
skarżonej korzystna, jakkolwiek nie po­
siada ona mocy dowodowej w procesie 
obecnym. 

Nie mniej doniosły głos w calym pro­
cesie ma również chemja. W tei dzie­
dzinie, w charakterze biegłego, zezna­
wać będzie prof. Hirszfeld z Warszawy, 
uczony światowej sławy, twórca przy­
jętej już teorii o badaniu krwi. W cza­
sie parere prof. Hirszfelda obecny bę­
dzie również prof. Olbrycht i z tej racji 
ogólnie spodziewają się, że na sali sądo­
wej dojść może znowu do gorączkowej 
kontrowersji. 

węgierskiej, Jako unii personalnej, 

a w4)s:::;~~~no!~~~~~t~:st::~~:~:::~ Młodzieniec wyskakuj~cy z pokoju ś. p. Lusi 
torjalnych: a) oderwanie Pomorza od Niezwykły eksperyment w tow. metapsychicznem 
Polski i oddanie go Niemcom nlezwło-

W tych dniach odbyło się posiedze­
cznle oraz w dalszej przyszłości odpo- nie w krakowskiem towarzystwie me-
wiednie "skorygowanie" Innych zacho- tapsychicznem. Poza kilku uczonymi i 
dnich granic polskich na rzecz Niemlec'lPoważnYIlli przedstawicielami ~iejsc?­
b) oficjalna aneksja Albanji przez Wło- ,;;e~o . oh~w.atels~wa w P?sledz~Dlu 
chy jako mocarstwo o domlnującem I wZ1ął ,rówmez udZiał znany JasnowIdz, 

, arab hl ady. 
stanowisku na Bałkanach, _ c) przyłącze~ M. in. przeprowaazoM 'eksperyment 
nie do Węgier Siedmiogrodu ł pewnych na temat sprawy Oorgonowej. ruad 

wpadł w trans. W czasie transu jasno­
widz opisał dokładnie wygląd willi brzu 
chowieckiej, i opowiedział, że widzi mlo 
dego człowieka w wieku od lat 20 do 
26, blondyna, wyskakującego z okna po 
koju, w którym leży trup młodej dziew­
czyny. 

Eksperyment ten wywołał na obec' 
nych zrozumiale wrażenie. 

Zuchwałe włamanie do kościoła w Warszawie 

Dziś złoży swoje orzeczenie prof. 
Iiirszfeld. Obecny będzie przy tern proł. 
Olbrycht. Jutro złożą orzeczenia proł. 
Olbrycht oraz lekarz sądowy dr. Jan­
kowski, którzy badali stan umysłowy 
Gorgonowej. Po tych orzeczeniach prze 
wodniczący przystąpi do odczytania CI kt 
sprawy. 

W czwatek rano glos zabierze pro­
kurator dr. Szypuła a bezpośrdnio po 
nim wiceprokurator dr. Przytul ski. Te­
goż samego dnia rozpoczną się przemó­
wienia obrony. Przemawiać będzie adw 
Ettinger. W piątek natomiast zabiorą 
glos adwokaci dr. Woźniakowski i dr. 
Axer. 

Role obrońc6w podzielone zostały w 
ten sposób, że adw. Ettinger będzie mó 
wił o stronie psychologicznej procesu, 
dr. Woźniakowski o dowodach rzeczo­
wych a dr. Axer przemówieniem swo­
jem obejmie całokształt sprawy. 

W sobotę nastąpi replika prokurato­
r6w i obrony oraz ostatnie słowo oskar 
żonej Gorgonowej. Po resume przewod­
niczącego przysięgli udadzą się na na­
radę i wyniosą werdykt orzekają.:: o 
winie względnie niewinności Gorgo­
nowej. 

Na podstawie tego werdyktu trybu­
nał ogłosi wyrok, najprawdupodol.mil'j 
jeszcze w sobotę. 

Artylerja duńska na. 
granicy Szlezwigu 

Łupem włamywaczy padła cenna monstrancja Rząd auilski ~~::::i ;:t~~:)j~t~i~~a_ 
w8rto~ci 60 tys. złotych . walerję na granicę duńsko - niemiecką. 

. . , Powodem tego zarządzenia jest fakt, i7 
_ . Warszawa, 17 Kwle'tnia. Kraaziez reuważono nad ranem. NaJ dzenle. umundurowane oddziały hitlerowskie 

Policia została zaalarmowana zucli- mIejsce natychmiast zjechali. przedstawi . Według o~~iczei1, :var'to'ść sKraazio-/ p:zekr.acz~ły ostatn~o kilk.akrotnie gra-
wałem włamaniem do kościoła N. Marii ciele władz. Wszczęto energIczne docho neJ monstranCjI wynOSI 60 tys. złotych. UlCę memlecko - dunską I rozdzielały 
Panny na Nowem Mieśc~. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wśród ludności mów~cej po n~miecku 

W nocy złodzieje dostali się do KOŚ- . ' I_ ulotki, w których zapowiadały rychłe 

ci°ioZje~~~~~ ~g~~~~n~ap~!y~~~ti'onl TaJemniczy mord na u ler S~hl~~~~~~n~ po~óf~~~~~c~Uń~~i:~~~óW 
drabinę, po której, po wyjęciu okna, do- Krwawy epilog sprzeczki.-Zab6jcy zbiegli Poseł mniejszości niemieckiej w par-
stali się na parapet, skąd po sznurku lamencie duńskim, pastor Peterkorn, 
opuścili się do wnętrza. Warszawa, 17 kwietnia. kulami w głowę padł na chodnik, bro· zapowiedział, iż Hitler zmusi Danię do 

Z ołtarza świ,ętokradcy wyjęli mon- Późno wieczorem policja została za- cząc krwią. rewizji granic, w przeciwnym bowiem 
strancję złotą. Monstrancja ta ozdobiona alarmowana tajemniczym mordem na Zalarmowani strzałami przechodnie razie zaleją niemieckie oddziały sztur-
była perłami, brylantami, szmaragdami Woli. wezwali lekarza Pogotowia, który prze mowe Schlezwig północny. 
i nnemi drogocennemi kamieniami. Przy ul. Wolskiej 59 późno wieczo- wiózł rannego w stanie agonji do szpi- Rząd duński wydal ostrerozporzą-

Pozatem zuchwali włamywacze roz- rem sprzeczali się między sobą trzej tala św. Ducha. Okazał się nim 23-letni dzeni.e, przewidujące surowe kary za 
bili 3 puszki z których wyjęli składane mężczyźni. Nagle jeden z nich dobył Aleksander Wiciak, n~ezastosowanie się do uchwalonego 
tam ofiary. Zlodzieje usiłowali dostać rewolweru. Padło kilka strzałów. Policja wszczela dochodzenie celem me dawno przez parlament zakazu no-
się do zakrystji, lecz po wyważeniu Strzelający oraz jego towarzysz rzu- ustalenia przyczyny tajemniczego mor- szenia mundurów i odznak hitlerow-
drzwi zaniechali tego zamiaru. cili siedo ucieczki - trzeci zaś trafiony duo Za napastnikiami wszczęto pościg. ski ch w Danji. 
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Walka stróża 
kolejowego 

ze złodziejami węgla 
Na sto kolejowej Kraków-Płaszów 

zaczaili się onegdaj czterej osobnicy, 
którzy poczęli w pewnym momencie 
kraść węgiel. Zauważył to stróż kole­
jowy. Jan Bielec, który usiłował zło­
dziejom przeszkodzić. Wówczas poczęli 
oni rzucać w Bie1ca kawałkami węgla. 
poczem zbiegli. 

Dozorca, mimo odniesionych kontu­
zyj, wraz z posterunkowymi policji rzu­
cił się w pogoń za uciekającymi i po 
pewnym czasie zdołali uiąć jednego z 
rabusiów, 23-letniego ślusarza z Woli 
Duchowskiej, Piotra Karbowiaka. To­
warzyszom iego udało się zbiec. 

Swi~to Zmartwychwstania w Krakow:s 
przeszło pod znakiem fatalnej pogody. - Mimo to 

napływ wiernych w kościołach był olbrzymi 
Swięta, na które wszyscyśmy cze-, zurekcja na Wawelu, o której oznajm!! 

kali z ogromne m utęsknieniem, przeszty Polsce rozdzwoniony Zygmunt, ściąg­
pod znakiem przykrej pogody. W Wiel- nęla, jak zwykle. ogromne rzesze za~ 
ką Sobotę aura dópisała jeszcze, a re-l równo wIernych z przedstawicielami ,Wi,,_W@ EWA_ iH'id 4'6 M'43Fiił4WfWW1 

Morderca kochanki stanie przed sądem 
w nowej kadencji sędziów przysięgłych 

z ukończeniem procesu Gorgonowej pasz zadał sweJ przyjaciółce szere" ran 
rozpocznie się w Krakowie nowa ka- nożem, które okazały się śmiertelnemi. 

władzy i wojskowości na czele. jakoteż 
liczne rzesze słuchaczy i widzĆlw wszy 
stkich wyznań, które zaległy wzgórze 
Wawelskie i jego najbliższe okolice. 

Rezurekcje odbyły się prawie jed­
nocześnie i w innych kościołach, to też 
cały Kraków rozbrzmiewaI prawie do 
wieczora radosnym dźwiękiem dzwo­
nów, a ruch na ulicach miasta był 
olbrzmi. 

Ujęcie złodziel·a ?encja ' sędziów przy~ięg~ych. Termin Zbrodniarz zdołał zbiec. został jed-
., Jej przypada na 19 kWletl11a. Ze wzglę- nak po pewnym czasie schwytarty. Po-

Przykrą niespodziankę sprawiła jed­
nak Wielka Niedziela, gdyż od rana d') 
wieczora padał deszcz. a nadto rozsza­
lała wichura. Nic też dziwnego, że ruch. 
mimo przyjazdu bardzo wielu gości do 
Krakowa, by! jednak stosunkowo nie­
wielki. Naboże(lstwo poranne w koś­
ciele Mariackim mimo to zgromadziłl) 
tak olbrzymie tłumy, że nietylko zapeł­
niły one świątynię, ale zajęły spor(\ 
część rynku przed kościołem. : 

Przed kilku dniami dr. Jtizef M::trgu:.! du jednak na przedłużający się przewód czątkowo Paździa symulował choro!"1ę 
lies zamel~owat. że z biura jl;!gQ. miesz- I sądowy ro~pra:v? Gorg~~owej, termin umxstową, ,~idząc jednak be7skutecz­
c~ącego. SIę w Głównym. Rynku L. 45, I t~n został, Jak .JW" . donosIliśmy, przesu- n?sc symulac}J. przyznał się do popeł-
meznam sprawC'y skradli w nocy ma-' męty na 29 kWlCtnm. menla mordedstwa. 
sz\'nę do pisani.t marki "Urania", W:I r- Podczas nastqpnej kadencji sędziów W listopadzie r. ub. Paździa stanął 
tości kEkusnt złotych. przysięgłych rozpatrywanych będzie I przed sądem przysięgłych, który s;,nzal 

Następncg(') dn!a, w godzinach will- szereg sensacyjnych spraw. m. in. sta- go na 5 lat więzienia. Ob rOl'I ca "mf1rder­
czornych przodownik policji, patroluit~ nie przed sądem Piotr Paździa. spraw- I cy, dr. Kruh, wni6st s.kargę bsacyjną. 
swój rewir, 7.auważył podejrzanego 0- ca ponurej zbrodni przy ul. Brzozowej. Sąd Najwyższy, dopatrując sie u'chy­
sobnika, który na jego widok rzucił ~ię Zbrodnia dokonana została w ub. ro- bień, ' postano,vit wyrok I instnacii u­
do uclec7.ki, porzucając nad brzegiem ku w nocy z 13 na 14 kwietnia. Ofiarą chylić, przekazt.;jąc sprawę do ponow­
Wisły jakiś przedmiot. Z powodu cle- morderstwa padła 20-tetnia prosty tut- nego rozpatnema sądowi przvsięglvch. 
mnośc! złodziej zdołał umknąć, zaś po- ka, Maria MichaUkówna. Jak wykazałO W ten spnsób sensacyjna ta sprawa 
rzuconym przedmiotem okazała się śledztwo.. krytycznej nocy między .'V11-1 stariie się w krMkim czasie przedmiu­
wlaśnie skradziona d-rowi MarguIieso- chalikówną a jcj kochankiem Paźdzjem tern rozprawy S<'ldu w Krakowie. 
wi maszyna. doszło do sprzeczki. w czasie której a· 

Tradycyjnym zwyczajem odbył się 
wczoraj na Salwatorze "emans", który 
zgromadzi! naprzeciW klasztoru P. P. 
Norbertanek liczne kramy z zabawkami 
i sloc1yczaml. Odpustowi przeszkodziła 
przedpołudniem w zriacznym stopniu 
zła pogoda. a szczególnie szalejąca 
przez dwie godziny śnieżyca. 
Popołudniu dopiero zwiększył się na­

W dniu wczorajszym policja aresz~ 
towata sprawcę kradzieży. kt6rym oka 
zat się Stefan Adamczyk, zam. w Ra­
kowicach. 

Ukriidli spodnłe 
Przykra przygoda spotkała p. Józe­

fa Cenzorowskiego, zam. przy ul. 'Kra­
kowskiej L. 35, któremu w łaźni rzym­
skiej skradziono w czasie kąpieli spod­
nie wraz z kwotą 75 zł. 

Wystarawszy się o inlł~ 1podnie, 
poszkodowat1y udał się na 4 komisariat 
gdzie złożył meldunek o kradzieży. ' 

Znizka opłat 
za wagę miejską 

Magistrat obniżył do potowy pobie:.. 
rane opłaty za użycie urzędowej wagi 
miejskiej, pomostowej o nośności 5.000 
kg., mieszczącej się w realności miej­
skiej przy ul. Kopernika L. 1. 

Zniżone opłaty wagowe łącznie -z 
należytością za poświadczenie urzędo­
we wynoszą: a) za ważenie zaprzęgów 
bez względu na ciężar po 50 gr.; za wa­
żenie samochodów dla celów rejestra­
cyjnych po 10 gr. od każdych 100 kg. 

Choroby zakaźne 
w Krakowie 

W Wydziale IX Magistratu dla spraw 
sanitarnych zgłoszono następujące przy 
padki chorób zakaźnych,. od 9 do 15-go 
kwietnia 1933 r.: szkarlatyna 10, dyfte­
rja 6, dur brzuszny 1, koklusz 1, ospa 
wietrzna 3, róża 1. 

pływ publiczności, mimo to jednak kra-

Z k"on;.,. k,- DOg. ~,~.fo,nl"a ratunbO'llągo marze biadali na kryzys, który im nie l! 1.~ m VI n w Ilj przysporzyl takiego zysku, jak w latach 
ubiegłych. Pokładają Qni jeszcze nadzie 

Ub.iegle święta nie należały do zbyt Lokatorzy domu przy ul. Kalwaryj- ję w "Rękawce", która odbędzie się 
obfitych w wypadId. W każdym razie skiej nr. 43 zostali w pierwsza noc świą dzisiaj starodawnym zwyczajem na 
jed~ak pogotowi~ musiało interwenjo- teczną ,zaalarmowani rozpaczliwemi ~~~emionkach, opodal starożytnego ko-
wac w tym czasie 5 razy. krzylmnl1. Jak: się okaz'3to, o godz. 12 \ sClotka Św. Benedykta. 

P?czątek, :>;robił .żebrak. Stani.sław mln. 30 skoczyła w celach SamOb6j-j W okresie tegorocznych świąt przy­
Lesmak, ktory w Jemu tylko wlado- czych na podwórze z ganka I piętra 23- bylo do Krakowa bardzo wiele gości z 
mych celac~, udając chorego, upadł na letnia Ruchla Schrager. ' . różnych stron Rzplitej, m. in. przybyła 
tor tramwajowy w Rynku Podgórskim. Desperatkę przewieziono do szpitala z Łodzi wycieczka 150 osób. z-organ!­
Do leżącego wezwano pogotowie. któ- Św. Łazarza. zowana przez łódzki Syndykat Dzienni-
ręg~ lekarz stwierdził, że Leśniak tyl- Wczoraj o godz. 2 po pot. zgtosita karzy. 
ko syrr,luluie chorobę, wobec czego, za- się na stację 'ratunkowa 36-letnia dozor Z Warszawy przybyll znakomici go­
m!ast .do sz~it.~la, odstawiono go na ko- czyni domu przy u1. Kościuszki 53, Aga- ście w osobach ministra Schaeti~a, pre­
mlsanat poh.cJ!.. ta Mikowa z rartą ciętą i wylewem z~sa kIu~u BBWR, płk. Slawka 1 p. mi-

W 3 godzmy późmej powstała sprze- krwi.. Ranę zadał jej nożem własny m~troweJ Beckowej. Jednocześnie ba­
czka między Henrykiem Kowa1czy- mąż, prawdopodobnie pod wpfypwem WIł w Krakowie w odwiedzinaGh u ro­
kiem (ul. Zduńska) a jego. kompanem, zamroczenia alkoholem. l dziny prezes Banku Polskiego, p.Wrób­
Marjanem Jodłowskim. która wkrótce Wreszcie w pół godziny późniei po- lewski. Goście warszawscy zamieszkali 
prze;odzHa ~ię w gwaHowną kł?tnię, w gotowie wezwane lOstato na ul. Gęsią w Grand-Hotelu. . 
czaSIe które] Kowalczyk ugodZIł prze- nr. 16. gdzie z drabiny 'Spadła 60?Jctnia II ilWiilJ&WiW'-IW!@WIi'.!8M. 
ciw.nika nożem w pierś, ~adając mu P?- właścicielka dorożki, Marja WOlowska, S I .. 
v.:a~n7 rany. :To~łow$klego .w stanie która doznała złamania lewej nogi Po- ensacy. na porazka 
clęzkIm przeWIeZIono do szpItala Św. ~zkodwaną przeweiziono do szpitala . Hebdy 
Łazarza. Św. Łazarza na oddział chirundczny. 

W Warszawi·e odbyt się w drugi.m dniu 

CzesI- ZWYC-I ~z' aJ-ą dw k t· Kk- Świąt pokaz gry tenisowej z udziałem czoło-'. U ro nie . w ra oWle ~ych ten.isistów polskich. Sensacią zawodó' ..... 
Jest porazka mistrza Polski Hebdy, którv 1)0-

F 
. konany został przez Witmana w czterech s~-D C.~Wisła 4:1 (3:0) lepszy gracz na bOIsku. tach 6:2. 1:6, 7:5. 6:2. W grze podwójnej Heb-

W Wiśle wyróżnili się Jezierski, Ar-, d~-Tlo-CZY(lski-J. Stolarow-Wittman 4:6. 8:6. 
Przy fatalnej pogodzie rozegrany 

został w pierwszym dniu Świąt mecz 
piłkarski między. Wisłą a drużyną DFC. 

tur i Kotkowski. 6.3. 
Widzów z powodu ulewy 1500. Se­

dziował dr. Lustgarten nie nadzwyczaJ-
nie. 

Bieg sztafetowy . 
w Kraliowie Goście nic nadzwyczajnego nie po­

kazali, mimo to przewyższali Wisłę do­
brem opanowaniem technicznem i star- DFC C . a-l o O) W 1(ral\'Jw'p. odbyt się w dniu w.:w,-aJsnm 
tem do piłki. .- racovIa - (: doro~zny lJle!;, sztafetowy na przelai l1a Jy-

W
. . ł" D . . stanSle 6 klm. ZWYCiężyła sztafeta Pogo:1i I,ato-

pIerWSzej pOlowIe mają oni zna- rugi występ goścI czeskich odbył wick'iei w czasie 16,21: . . 
czną przewagę nad osłabioną kilkoma się przy' pięknej pogodzie. Wynik spot-I 

. REPERTUAR TEATRóW' . rezerwowymi Wisłą i zdobywają trzy kan~~ ~ie o~powiada pr~ebi~gowi gry, Leg,la zwycięża 
TEATR MIEJSKI Im. J. SŁOWACKieool - o bramki: w ~8 minucie przez lewoskrzy- gdyz Clacovla była chWIlamI lepsza, od I Gę' d" o 4 9 ('-'- 2) 

godz. lO-ej -"Ta.k - a nie ina<czel", rościn- dtowego Brehamego, w 20 i 33 minucie czechów. a Dl ę :0' il: 
ny Występ Mariusza Maszyńskiego, przez lewego łącznika Bicherka. Winę za porażkę miejscowych po- W drUgim dniu zawodów Gedania pokolu-

REPERTUAR KIN Wynik 3:0 utrzymuje się do przer- nosi bramkarz Szumiec, który dwie n~ ~()stała prz:z ~egi~ w stosunku 4:2 (3:2). -

DOM ZOŁNIERZA: _ "Ma.dame· Satan" (w roli WY'. Po zmianie stron W.isła zasila bWran~ki zap,isać :n?że na swoje ~onto. ~o~~~k~a2~z~ć. ze Gedania prowadziła lut w 
gl. Kay Joh'11:s·on). SwóJ skład Reymanem II 1 Balcerem, .. ple~ws~eJ CZęSCl zawodó,,: mają go- . Bramki dla Gedanii uZYlikali: Date;:ki Z 

ADRIA: _ "Kl1iIS1S" w 1"0,1. gł Ok.a:h Ma,b.al\'&, -. zdobywając już w 8 minucie przez Ar- ś~le wIęcej z gry i zdobywają 3 bram- karneg·o i KDwaiski. Dla Legii - Przd<lziecki 
II część "Za kl'la'tami". tura honorowy punkt. kI: w 8-ej, 27-ej i 42-ej minucie przez I ~al.\~e!'. Wypii~w~ki i. Nawrot. Gedania PO'Z:o~ 

APOLLO: - .• Prun Spohc. - ost-r.oetrzelec·' W 37 minucie Smolensky z zespolu Szoya (2) i Wcherka. I s taWiła po sobie laknajlepsze wrazenie. 
(w 1'01. !!ł. VIB.sta B umilili). . k' 1 . ATLANTtC: _ "Kai.n i Artem". czes lego strze a rzut wolny z 40 me- Po zmianie stron Cracovia już w 10 

BAGATE.LA: _ "Mł.o.doŚć na ~a.,,?6wienle'" trów. który zostaje fatalnie puszczony minucie uzyskuje honorowy punkt. I 
PRO~.1.IEEN: - "Weooły Pd.1Ot1"11C:Ulb~ • ( ł L przez rezerwowego bramkarza Wisły, Dalsze wysiłki Cracovii nie przyno-' 
SŁONC : - 10 procent a mnie" w g. 1'0 kt6 b t t'ć I t 1 I Krukowski. Pogonel&ka). • ry zmuszony ~ zas ąpl . S \On uz- szą rezultatu z powodu dobrej gry t y-
śWIT: _ "Pieśń nocy" . lOnowanego Koźmma. vVvmk meczu łów czechów. • 
SZTUKA: - "Gehenn" k,obie!y::. mimo obustronnycll ~t~ków nie ulega l Najlepszy na boisku Zieliński z Cra-
uc:rECHA - "Igrzyska Nerona (W cIeniu krzy już zmianie. i covii. Sędziowal dobrz d R l 

7;0) U ,. f " •• • • , • • ~ . e ;. umper. 
W T7.:EUM: _ "BusŁer na froillJCi1!~. ~OS:I na sp~"plne \\ .. ' .. ". _lIlC' 7, - j WIdzów przeszło 5 tYSIęcy. 

(w 1'01. gł. B1.LSter Kedon). sługUje JednorękI mongoł Ulanow, naJ-l ., " - v · - ' - - • 

Ganzera pokonany 
na mistrzostwach w Poznaniu 

Poznali, 17 kwietnia. 
(Telegram Własny). 

. Sensacją mistrzostw atletyczl1~'ch Po \s.k \ 
lc~t . porażka wielokrotnego reprcze'ntant,\ Pol. 
soki I czt0wkrotnego mistrza O(\II;:crr. Który 
pokonany zastal dwukrotnie prZL'l, AII:ol.; (Poz­
l1ań) i Szajewskiego (Warszawa). 



• 1i4ł. +.łi'* Em 

L OZIE W ATO NI NIE IE lEJ. 
Wypalona swastyka na czole ofiary.-Tragiczna wymowa nekrologó"v. 

r awe wycz ny dzikich· hord hitlera 
Ludzie girią. giną bez wieŚci ... 
18-letni młodzieniec, po'mocnik pie­

karski Kinderman, świadczył przed pa­
ru tygodniami w pewnym procesie. Na 
laWie oskarżonych zasiedli członkowie 
partji komunistycznej i narodowo-socJa 
listycznej, oskarżeni O demonstrację u­
liczne i strzelaninę, w czasie kt6reJ pa­
dło kilka ofiar. Na mocy zeznań Kinder­

S je 

mana 
hltJerowcy zostali' skazani. 

Pa "rewolucji" szturmowcy uprowa 
dzili chłopca z sobą. Ojciec wszczął go 
rączkowe poszukiwania. Policja przy­
rzekła mu pomoc. Zwodzono go z dnia 
na dzień. Aż wreszcie oświadczono zrOz 
paczonemu ojcu, i~ 

syn Jego popełnił samoMJstwb. 
Ciała zmarłego nie wydano mu. Ody 
ojciec przybył do- kostnicy, dojrzał za 
szkłem nakryte prześcieradłem zwloki 
syna. 

się szeptem. Ten, kto opuszcza mury tejł przed pokojem nr. 218. Są to ci, którzy I klem zdrowym i silnym, a dziś oświad· 
katowni - woli milczeć. Gdy ktoś' tam pragną się dowiedzieć, gdzie umieszczo czono mi, że znajdę go w szpitalu. Dla-
siedzi - odCięty jest od świata. no ich bliskich, uprowadzonych z domul czego w szpitalu', -

- Zabrali 10 na Papenstrasse! - po przeprowadzeniu rewizji, zabranYCh 45-Ietnia kobieta od szeregu uul .;a-
wola, zalewając się lzami, jakaś kobie- wprost z ulicy ... Otrzymują niezmienn<\ lemi dniami wystaie przed drzwiami po 
ta. - Nie zobaczę go więcej... odpowiedź: koju nr. 218, skąd ma otrzymać tę z n-

- Mój oJciec jest na Papenstrasse-· - Nie mamy czasu, ~ proszę przyjść! tęsknieniem wyczekiwaną wiadomość. 
mówi, zaciskając zęby, jakiś 16-1etni później - nic nie możemy dla pana ltO Mąż jej zniknął bez śladu - uprowadzi 
chłopiec. - Los jego jest przesądzony! bić - i wreszcie - proszę czekać... li go szturmow~y. Musi wiedzieć, gdzie 

- -Tylko nie na Papenstrasse. - wo I czekają ... Zony szukała męi6w; on jest. Z dnia na dzień ją zwodzą . .Tu­
lają wszyscy, którzy w korytarzach dzieci - olca, siostry -- braci. tro - jutro - aż wreSzcie jowie się, 
prezydjum policji berlińskiej pytają (\ . - Przed tygodnIem zabranO mego 12: go więcej wśród żywych nie znajd1Je 
los tych wszystkich zaginionych blis· ojca na ulicy - opowiada pewien mfo- Kobiefa ta - to wcielenie całej roz 
kich, którzy odeszli i wszelki ślad po dzieniec. Jedynem jego przewinieniem paczy, jaka ogarnęła tych, których ;:e­
nich zaginął. jest chyba to, i± był on członkiem związ lazny but "narodowej rewolucji" dep-
Wyczekują godzinami w korytarzach ku zawodowego. Mój ojciec był człowie cze i niszczy bezlitośnie ..• 
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Ma owe samobójstwa w N-em zech 
Na czole Jego wypalona była rana w Są najjaskrawszytn dowodem potwornych stosunków, panujących w HitIerlandzie. 

formie swastyki ... 

dni~~f~~v~:;f:ct~kz~~~:"~~d~ł~ ~!~ Jolz ro.s'r_eliOJujq ei(iniófIJ pOli'IJl,s;olj€li. 
resztowaniu ~dw. Joachłm~ - po tygo, Z Duesseldorfu donosza.: mu przydzielono na czas pobytu w are posterunek trzej więźniowie, którzy -
dniu w "Berlmer Tageblatt' ukazały SieI Naskutek zarządzenia komisarza s,a- szele. ' nie usłuchali wezwania dó zatrzymania 
nekrolOgi: "Nasz ukochany oJciec, syn morządowego osadzeni zostali w are- *** _ się. Czwarty z uciekających został cięż 
I brat nagle wyrwany został z szere- szcie: nadburmistrz dr. Lehr, ławnik W mieszkaniu swem przy Parisen- ko zraniony. 
gÓW żyjących..... . . ~ dr. Odenkirchen i dyrektor komunalnej Strasse Nr. 25 pozbawił się tycia przez Donoszą nam, że hitlerowcy urzą-

8cheer, _ członek .. Reicllsbanneru" -) kasy oszczędności, dr. Vogt. Nocy uble zatrucie weronalem dr. jur. Ernst Al~ dzają masowe rozstrzeliwania więźniów 
zostal przed paru dniami uprowadzony głej ławnik dr. Odenklrchen popełnił w bert Ludwig Plagemann, prezes zarzą- politycznych, znajdujących się w obo­
przez szturmowców. Po dwu ch dnIach' areszcie samobójstwo. du sp. akc. Przemysłu Zetaznego w Ber zach koncentracyjnych. Odbywa się to 
znaleziono Jego zwłoki na ulicy, prze- Również ławnik miasta Crefeld, dr. linie, dyrektor f wsp6łwłaściciel Gdań- ' w ten sposób w nocy rozlega się na-
szyte dwiema kulami... Bever zostal 'w dniu wczorajszym zna skiego tow. przemysłu zelaznego z. ogr. gle sygnał alarmowy, wię:tniowie. ulo-

Profesor medycyny. W dniu 3 kwie~ leziony w 5wem gabln~cie bez życia. odp. oraz dyrektor generalny Polsko- ' kowani w barakach wychodzą, by się 
uia zabrano go z domu - po trzech • * Gdańskiego koncernu Z:elaznego. dowiedzieć, co się stalo, a wtedy straż 
dniach w "Deutsche 'Allgemeine Zeit- \* , Powodem rozpaczliwego kroku mia otwiera ogiefl z karabinów maszyno-
,tung" moina bylo znaleźć nekrolog: - Były kierownik ambp.latorjum ber-, .1y być rzekomo trudności finansowe. ' _ wych. Padają dziesiątki zabitych. W 
"Nasz niezapomniany ojciec zmarł na- lińskiej kasy chorych, Max: Ehel, który * •• , komunikacie urzędowym nazywa się to 
gle·'.... razem z innymi zostal . aresztowany w Z Monachium donoszą: - "próbą ucieczki więźniów". 

• .. • dniu 10 b. m., popełnił samobójstwo. Wczoraj popołudniu w czasie usiło- *.*. 
Gdy Kogoś aresztują, roazina jego .Ebe! przed dwoma dniami powiesił się wanej ucieczki z obozu . koncentracyj- ' - . Z Berlina donoszą: 

modli się przedewszystkiem nie o jego na parapecie okiennym pokoju, który nego w Dachau zastrzeleni zostali przez Przed paru dniami odebrał soble iy-
zwolnienie, lecz o to, by pozostał w rę- cle, rzucając się do Wansee pewien 
kach policji, a nle wpadł do szłurmow- adwokat. Adwokat ten już od dluższego 
ców. J t' ł t · ł b czasu prowadził na terenie sądów ber-

Papenstrasse ... Na peryferiacn mla- es Bsmy os i1 nim ił em o ronnym lińskich akcję, skierowaną przeciwko 
sta, ogrodzone drutem kolczastym, _ swym kolegom - żydom. A gdy powsta-
·wznoszą się budynki koszar szturmow- F1l'onc:uski porło_en' uc:hwolił ta kwest ja "czystki" sądów, okazało 
ców. Przed koszarami tymi bronią się nowre kredgdg woJskowe ' się, Iż matka adwokata była żydówką, 
ci wszyscy, kt6rzy przebywają w pre- wobec czego był on w liczbie tych, któ 
zydjum policji, w więzieniu moablcklcm Pary t, 17 kwietnia. towania bezpieczeństwa narodowego l rzy zostali z sądów wyrzuceni. 
lub w Spandau. O koszarach tych m6wi Wczoraj nad ranem u!ko(lczyła jzba l obowiązek Obrony pokoju. francja jest H&t UW e ~ 
!&i!l\WjUA deputowanych pierwsze czytanie prze- ostatnim wałem obronnym wolnoścI. URZĄD SKARBOWY 

dlożenia budżetowego na rok 1933-34, Wal ten musi być strzeżony. Dlałe- w BIAŁYMSTOKU Na'uet psy potrafia korbat pOC'bem odroczyła się do 16 maja. Ogól- go minister Dalad1er domaga się Od iZby dnia 1l'h,~i'933 r. 
~ . , , 'I ny budżet przyjęto przeszło 450 głosą- Jednomyślnego przyjęcia dOdatkowycb OBWIESZCZENIE O LlCYT ACJI. 

. .(x) Mlll~sc maci,erz"?ńska i~t1fli'eie r6w- mi. R'ozchody w prelimilIlOwanym bud- kredytów na cele arm)l. W glos,owaniu W myśl § 83 roZlp. Rady Ministrów z dn. 25. 
p. ~·elz '1 U .pSOW •• - Pewien właściciel dóbr \żeCie wyposzą 50 miljardów 92 mlljony 517 postów wypowie'dzialo się za kre- VI. 1932 r, o postę'powaniu egzekucyjnem wladz 
medaleko AlkwJzgr.anu, posi:adal Qdlkamaś- franków. Dochody 45.915 mlUon6w fran dytami wois'kowerni, 31 prleclw. Skrurbowyich (Dz. U. R. P. Nt. · 62, poz. 580). 
. ó . d' . 1 ~1tl. 1. Urzą,d Skarbowy w Biatymstoku podaje do C!le PS 'Y. mlę ,z;y :nmym ralSOIWą vry.li - ków· Defi<:yt przyj-ętego przez Izbę w Paryż, 17 kwietnia. og6!Jnej wiad'omości, że dn'ia 18 i 20 kwietnia r.b. 

cę · .wyz!}" sr'y;nn~ Są ze swego nadzWY'-- pierwszem czytaniu bud:teiu na r. 1933 W czasie wczoraJszej dyskusji nad o goozi'llie 10.30 w lokaJu Skladów Urzędu Skar 
,,:;:aJnego wę,chUJ !l: tresowane bywa!ją Zlł- wynosi 4.177 miljonów franków. kred"nł ... -I 'wol'skowemi nast"'pd' ponow howego p.rzy ul. Warszawskiej 16, odbędzi,e się 
zwyczaj dlO ,polowanfia. .. y '....:wu .'1! 1 sprzedaż z licytacji ruooomoślCi domowYlCh i ga-
, Pewr:>etgo ra;z.u wy;żHca, zetlknęla . sIę Paryż,. 17 kWletrua. ny rozłam w parlamentarnej grupie po· lanterji nalleżący'ch do niżej wymienionych osób 

n;dz,Ieś z wj,ej,s1kim kmdllem i w rezullta- W,c~oraj obrad~wal.a Izba na I d dooa1 słów socjalistycznych. 90 socjalistów amianowide: Ufszyca Jonasa. Kagana Chawy; 
,'l'e P'O P"",'r11 um. cza,s'J'e -,przYlSzto na S"Wl'""t kowe,m.l kredy.ta.m l wOJskowem w wy- glosowało za przyjęciem kredytów 10 I Pawtowa .M:rko!aia, yv'iluńczy'ka. Mieczystawa, 
-' ',", w li y. . <OJ . ' • 'Sosnows,klego AntonIego, KrygIera feliksa, 
s;;eść mafY'ch szcze,rnąt.Wlaściciel psiar- sokoscl 400 mllJOnó:v frank6w. Kr~d~ przeCiwko, f9. wstrzy;nało SIę od gloso~ DYlba:ckie.~o Pkltra, Gama Łazarza, Cejgerma­
ni widząc, że szczenięta nie S« czystej ten p~z~'lnaczony Jest na uz,upeł'lllenl~ wanla. Róznl~a zda~ wIonie. frakCji che:ra LeJI, Strosbergera Lejwra. P,rajsowej Zi­
ras,V postanowił ie zgładził. W tym celu uzbroJenIa. armjl w arma!y, sam~oty 1 parlamentarnej socjalistów będue roz- nakly, P. O. Suslildewicza, Drucejko ,Marii. 
zabiera! wyżlIcy codzieirmile jedno SZICze- t.'p: W cIągu. ~ebat oŚ':"ladczyl prezes pałrywana na r?'zpoczynalącym sl.ę w ~~~\~~~~~aGclg~i:~~ J~~~~·1~:.jcara Zy-
'nli~, .pozbawia! j.e ż1ncLa oj zalkoPywał w mqn1strów I mInIster womy D al:a-clier, liJnledl1elę W Aylglloo. nadzwyczamym !--icytacja wyzna:ozona na dzileń 18 i ZO-gO 
ogrodzi'e. Ody wyżlicy zabrano szóste rzad francuskI ma obowiązek gwaran- kongresLe partit socjal1styczillel- . kwl,etnla r. b. w pl8IrWszym terminie. lecz z uwa 
sZC_7 e"l'", pOSlmrtn:n1a l· przestała ŻreA. --tOr gi na to, że w niektórYlch WYlpadkacc.h wyżej 

• "f<U (; W'YII11lenionych p!1Zedmioty w myś[ § 92, powola-
Biedna psia matka kręciła si~ vrzez U... h' lbego na wstępie TOIPo-rządzenia mogą być sprze-

cały dzie,i po ogrodzie z nosem przy złe- Jęcie lue wa ego sprawcy dane,za cenę niższą od Osz<l!cowania. a to ze mi, .,·ah.rrd"by coś wnsz.via. Po p:ewn'7It'M W21:lędu na nledoJkie do S!kutk:u s,przedazy tych 
" .r" J"" te w <pler:wszym terminie. 

czasie z.n~lazla ona mi.ejlSce, w którem d h d ' b k h Klea'o'Wl1lk Urzęd,u 
:!:'o's:talo 'P:ochowa'oe jed O!siartnie szczen!.ę. WUC na pa ow ra un owyc (-) Niesiobędzkl 
·((I.ljami i pyskiem wygrzebała Je z ziemi Lipiny, 17 kwietnia. W pól godziny pótniej uU"''' Hallera (-) In5pektQr Skarbowy. 
; zflnióslszy ostrożnie w zęba.ch w bez.. -; i&i'liI&1if4@! MM 
tiec:me mf'eisce, ,Poczda .ie liza.ć i cllcit, W piątek około godz. 8-ej wlecz. j~- przechodziła k~sjerka Łucja .gertner?- OGŁOSZENIE. 
skDmlcrc prz.v tem przeraźliwie. kiś nieznany zamaskowany osobmk wa. Nagle podbIeg do niej jakls osobmk Sąd Grod~i w CheŁmie Lube'lskim na mocy 

Q 1Q'Y zalJ..l·o'gl· lej sto,SO"'''':t1,e ,r.rZle.z dt,uz' _ wtargnął do składu żywnościowego :Eli i wyrwał z r~ki torbe, z.awierającą 150 IliXr1t. 942 rO$. PrezYd. RZlPHeJ Pol'skiej z dn. 14. 
- lU v 'vv a. p' G l B t ki j N 34 1 1 gotó kIl kg m" kI . 19 4 T. o 'Prawie W1eiksJowem obwies'1:<cza, że ;.;zy czas, nie odni.osly sik'U~kiU. zaniosła biety - rimm przy U. Y oms e r. z . w ą .... • w dnfq 14. XI. 1931 r. przez Stanisława Toma-

ona szczenię napowr6t do wykopaneJZo W Lipinach. _ Zaalarmowana policja wszczęła po- s~ewsiklego wstaJo W'lIiesione 'Poda,nle o U'zt1anie 
'lOl.TI. WT."z·ll·ca nie chciała jed.naik rUisz'nć Teroryzując obecną w sklepie Orim szukiwania za napastnikiem. Pon,iewai za U!IDOTZony za'gl<nlooeg-o weblu, wystawionego 
" y • J l któ' k t po t bk d ki kł śl d przez Jana Skoc.zy:lasa In bJrunco.-~ię Z te'g,o mi~jsca, w M6rem z{)ls1alo po- mową rewo werem, ry, Ja s ę - ore a o mą pę a, a y rozsyp a- Wobe-c !}owyższeogO WlZYwa się 1>Osiada~za 
ChO"/:lE'e jej szczenię. tel? okazalo, był straszakiem, napastnik nej mąki zaprowadziły do mieszkania wyrnl'enlonego wekslJU, atJy w oiągu dni 60 od 

Nawet smaczne b,s1.:! nie mogły od- USIłował obrabować sklep. Henryka Brondera, którego aresztowa- daty ~dJruk()wanqa nini'ejszego ogłoszenia, a naj 
wrÓcić jej uwagi od grobu maJl~tlstwa. Niezrażona grotbami kobieta wszczę no. ' Zarówno Grimmowa i Rotter jak 1 ,p 6tnl eJ dnia 10 lipca 1933 TOK1;l, stawi! się v.: 
Dopiero, gdy wyżlica miała p,o raz wtó- ta krzyk, WObec czego bandyta wy .. Gertnerowa rozpoznali w nim Sprawcę 1~;:~Y ~~~~ w Chełmie I okaz.ał SądOWl 
TV zr>~bć matką, przylczem tym razem biegł na podwórze t tani wpadł w ręce obu napadów. Je~eli w ukreślonYm terminie nikt sie nic 
o'jcem szcz,elniąt był rasowy v.ryżef, od- lokator:] tego domu, Rottera, WyrWał! Równocześnie areśztowano za współ z~losi I ifze,czO'~ego we<k~l'll nie ~każe, sąd grodz 
zy~k('~a dobry humor I zapomni'ała o po- się jednak i rzucił się do ucł~czkł, pozo- udzial brata Brondera. 1S-letniego Er- ~~O~l~.d:.. dAI<~:Jt.u'f~tlracl~~~ "t"elk!s~l za U4'!1()-
przc:h'i.;ej snra,cie.. stawiając na miejscu czapkę. l1esta. ~ C't.r~i (P~ nteczytedIllY). 
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D rodi 
WARSZAWA. I misja z Warszawy i ze Lwowa. 17.55 Progra!U Mistinguette 

11.40 Przegląd Prasy. 11.50 Kom. Meteor., na środę. 18.00 Transm. z Warszawy. 1820 \\ la dl ł . f 
11.57 Sygnał czasu. 12.05 Program na dZień!domości bież. lS25.Transm. z Wars ~aw~. t9.0~ zem a a z wyczerpama na scen e 

·b i eż. 12.10 Koncert z ptyt. 13.20 Kom. P. I. M. Codz. odcinek POWlCŚC. 11).10 Roz lol alloścl. 19.1" (lu) Jak wiadomo, znal{Oml'ta vedetta 
15.10 Kom Państw. Inst. Eksport. 15.15 Kom. Pogadanka radiotec1ll1iczoa. 19.30 OUCZyt. 19.45 
gospouarc;y. 1525 Chwilka lotnicza. 15.31) Kom. ) Transm. z Warszawy. 20.00 Godz'na życze{l , paryska Mistinguette dźw iga już siódmy 
Państw. Urzcd. Wych. Fizyczn. 15.35 .. Wśród 21.00-ZZ.OO Tran~m. z Warszawy. 2200 Audy.! krzyżvk lecz mimo to 
książek " - omówi prof. H. Mościcki. 15.50 ł~ły cia literacka. 22.30-23.00 l ransm. z Warszawy nie ~ezYJZnuje jeszcze z karjery 
ty gramofonowe. 16.20 Odczyt dla maturzystow 23.00-24.00 Koncert symfonIczny. t ' t e' 
16.40 Odcnt ze Lwooa. 17.00 Koncert popołu- ar l,s Y,CZ!' ~. . 
dniowy symfon iczny. 17.55 Program na dzień LWÓW. Ta przeszto szescd'zleslęcloletma art)llst-
nast. 18.00 Odczyt dla maturzystów 19.00 r~oz- 9.45 Nabożeństwo z cerkwi wołoskief. I1.4Q ka tańczy i śpiewa jak młoda girls. 
maitości.. 19.30 Feljeton muzYC'.tny. 19.45 Pras. Przegląd Prasy, 12.10 Plyty gramofonowe. 1320 Ale PO'itępującego zwieldem zml;'c7.e-
Dz. RadJ. 20.00 Koncert Orko Smyczk. P. R. Kom. meteor. z Warszawy. 15.10 Trao5m. z ., dk ·t f' ' h 'kt . li 
21.10 Wiad. sportowe. 21.15 Dod. do Prasowego WarSZawy. 15.25 Lwowski kącik L. O. P P. ma I ulpa u SI lzYCZn}c, ni n.le /. o­
Dz. Ra1:lj. 21.20 RodŁaJ skrzypcowy J. ·Welssen- 15.30 Transm. z Wa.rszawy. 15.35 Giełda zbo- ła zatuszować lub oszu·kac ... Dowl6dł t,e­
berga. 22.00 Kwadrans li te ra-c.k i. 22.15 Muzyka żowa. 15.40 Pogadanoka ,,0 modzie" . 1555 Ply· gO wypadek, jaki zlbrzył si,ę ostatnio 

Po śmierci Ludwika XIV-go Jeden z dwo- tanttz,na z cafe .. Italia". 22.55 Kom. Meteor. ty. 16.20 Odczyt dla maturzystów. 16.40 "Oshd w Wiedniu, dol,ąd Mistinguette ze swym 
nan zawołał: 23.00-24.00 Muzy,ka taneczna. nia książka" 17.00 Koncert z War~zawy. 17.53 respołem przyjechała na gościnn.'" Wy-

- Jeżeli kr61 umarł, to wszystkiego się mo- KRAKÓW. -18.25 Koncert muzy.ki i pieśni ukrafi skiej IIS~'; I stępy. ... 
ina spOdziewać!." -19.10 Transm. z War~zawv, 19.10-19.5 D . 1 . t t t Rh" *. 11.40 Przegl ąd Prasy. 11.57 Sygnał cza~u. Chwilka Lw. Dyrekcii P. K. P. 1930 - 22.15 zla O Się O W ea rze.. onoc era 

* 12.10 Plyty gramofonowe. 13.20 Transmisj:l z Transm. z Warszawy. <rt.15-24. ..Deszcz p~- w Wiedniu. Mistinguette występuje 'TIię-
Rozmowa dwuch przyJaciół: Warszawy. 15.35 "Nainowsze wydawnictwa" reI" n cześć reportażu muzycznego. dzy innymi wraz ze swym partnerem w 
- Słyszałem, że ożeniłeś się po raz drugi z omówi dr. A. Bar. 15.50 Płyty gramofonowe . "talku Apaszów". Numer ten wymaga 

siostrą twej żony ... Dlaczego?... 16.20 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Koncert z .War-
. " Je szawy. 17.55 Program na dzień nast. 18 .. 00 Od- Puder BEBE SZO FMANA szcze~óln'ego nateżenia fizycznego. 

- Poprostu - nie chCiałem mleć leszcze - czy t dla maturz. z Warszawy. 18.20 Krak. wla- Prze.<! kilku dniami Mistinguette pod. 
dnej teśclowejM' . I domości bież. 18.25 Transmisja z Warszawy. skarb dziecka m i"tki czas wy.kO'nywania t-eg-o nUl\11eru poczula>" 

~*.. 19.10 Płyty gramo!o~owe. 19.15 Rozmaitośd. że mdleje na scenie. Przeniesiono ją na-
Mayer przechodzi ulicą I nad wlelklm skle- 19.30-24.00 Transmisje z Warszawy. _ 8@ e ty,chmiast do ~ardelroby, guzie artystka 

"em z męską konfekcją spostrzega następujący POZNANo zupełnie straciła przytomność. 
szyld z napisem: 11.40 Przeg1nd Pntsy. 12.58 Sy~~al czasu. ja "iU && ·7= "U_t" Zawezwany lekarz zrobił natychm!ast 

- ep cu w. . I Kom. gosj)Odarczy. 16.20 Odczyt dla maturz. z t upno i spr-ze aż wzmaCniająCY zas rzY' I o ,ll'I~Wą~Pllwle Ski d6 13.05 Koncerl z płyt gramol. 14.00 GIełdy. 14.15 I K d I . . t k' t' ,. . 
Zaintrygowany tą dziwną nazwą - wchodZI Warszawy. 16.40 Odczyt ze Lwowa. 17.00 Kon-l uratOn'alo artystlu~ od STmerCl. 

Ogl~da się ' nic, ~a~zwyezainego. Za .Iadą stoi I cert z Wa~szawy. 17.55 2~~ta pogadanka z '-Y-I Wi1&iiii\.\diM$f!\iW;W'tl@lt~_1Q&&Gi\!lili Po ~plywi~ pół ~odzi.ny. Misti'n~uette 
u~mlechnlęty właSCIClet, na p61kaeh lezą pudeł- . klu "face~Je przyrodnicze. 18.00 Odczyt dla I' MOTOCYKLE naiprzedn i~jszych marek, nowe podniosła Się z kanapy I mImo prot<:stów 
ka słowem - normalnie Jak w każuym sklepIe. : mNaturzystow. 1~1.25 Tra9ns,18n. SZ WałTszawy. 1199'3100 i używane, naitaniej zakupis,z we firmie Leon d'yrekcJ'i oraz ko!e.gów oświadczyła iż 

, . ' adpro J::ram z lUStr. 1._ ygna czasu. . l T e5-Z • k' Łód" p' t k k 17- tel 205 06 . ' 
Nie wypadało jednak WYJŚĆ bez nlczego, l Transm isje z Warszawy. 20.00 Koncert lekkiej Ńiski~z:~;, _ d~'god~: ~~~ru~ki o'Kw~1O ~la~ ' pragme kontynuować wystęP. Lekarz 

więc l\\ayer kupił krawat, a przy wyjściu pyta: ! muzyk i. 21.15 }nterludjul1). wokalne. 21.35 Kan- 'szyn uźywanY'ch _ zamiana. . . zabronił jej kategoryczn'ie, zrzucając z 
_ Przepraszam pana bardzo, co znaczy ten I cert. 22.00 "Sllve rerum. 22.15 Sygnał czasu. siebie wszelką odpowiedz.ialność za stan 

napis "sklep cudów"?". 22.JO-23.50 Muzyka taneczna. NA:JT A~SZA oprawę On.R~ZOW, fotografii, gn- j.ej zdrowia, lecz i to nie powstrzymafó 
_ Pannie rozumie? - odpowiada właści- KATOWICE bel.m. KARNISZE do. f Hanek .. oraz ~USTRA I artystki od powzieteogo zrumiaru Nie . .. I . . szlJfowane - wykonUje Kl lp, tetn . Krak ow, DU~- I . . . 

clel. - Jak przychodzi dzis khlent, czy to n e 11.40 Przegl ąd Prasy. 11.57 Sygnal czasu TlOWSKA 87 (róg Starowiślnci) tel efon 176-45. chCIała, aby przypuszczano, ze 
Jest cud?_ 112.10 Pły ty gramofonowe. 13.15 Komunikat gO-\-_' . : -- wiek przeszkadza jej w wysleTJacll. 

"'.,* spodarczy. 13.20 Kom. meteor. z War~zawy. U~A.GA .EMERYCI! W mteresle wla~n~ zgla Misting-uette po uptywie trzy.dziestu 
.. 15.10-15.50 Transmisje z ·Warszawy. 15.00 Ba- szaJcle SIę do .. Samopomocy Emerytow ,Kra-. . . . . 

Karnawał w WenecJI .. Pa~ Ma~er zi t~\ną w jrczki Cioci Heli dla dzieci. 16.05 Intermezzo ków, Slawkowska 25. 21 mdInUbt Ui~adzata. Się znowu na sc.'ente Jak-
środku. WSZyscy obrzucaJą SIę kWlatam . n ayer muzvezne. 16.20 Odczyt dla maturzystów. 16.40 g Y Y mg Y mc ... 
siedzi z żoną w gondoli i p ;'zypatrulą się tym odcid ze Lwowa. 17.00 KMcert z Warszawy. DENTYSTYCZNA pomoc upr 'y~ tepn i każdemu, Najciekawsze jest bodaj to, że pu-
kwiatowym zabawom. Nagle kiwnął głową I 17.55 P 'o:rram na dz i eń na st. 18. 00--:19.1~ Trans- uprawniony dentysta. Kraków. ŚW • .JANA Zł. bliczność nie znuwaŻ\' la wcale te,~o wy-
westchnął: ., mis je z Warszawy. 1910 Rozma ' !oścl. 19.25 padku Dopiero nazaJU'trz widzowie 

Ó 
Kom. sportowe. 19.30-24.00 TransmIsje z WaT- d .. d ,/. , t dl' 

- Wiesz, tałuJę bardzo, te nie lesteś r - sza wy. ,-- OWle z/e l su~ z f!aze o om emu 
życzką... . WILNO. Zagubione dokumenty artystki. 

_ Co co? , - zdziwiła się Moyerowa. - 11.4.0- 13.25 Tr1!1 ~m . z Wa,nz a wY. 14.40 Prń Bvło to zasługą samej divy, która, pa-
Odrazu Jesteś . taki poetyczny! ... Dlaczcgo chciał gram dzienny .. 14.45 MU 7.vka pc·p'tllarn..a 5plyty) daJ'ąc na ziemię. resztkami sit dowlo:.Ja 

1
15.15-15.25 1r:ln<m. z Warszawy. 1;,2" Kom. 

byś, tebym była r6żą?... Wil. Aeroklubu. 15.5.5 Tral1smisia z \.var~7!łwy. UNłEWAŻNIAi'\1 zgubioną książecz,kę Kasy ChO-
j 
się niespostrzeżenie za kuHsy i stamtąd 

Toby,nn~lę mógł rzucić z tel gondoli... 15.50 KO!1cert dl:;. młodz ieży. 16.20-17.55 Trans rych, Kraków, Zając Józef. dopiero przeniesiono ją do gabi·netu . 
• ? 

" 
" 29 wspaniały pafac, w którym potrakto- , OCml obrzydzUy mu wyi'<lealizowany 

w-ano ją jak psa? Lecz wnet zmitygo- obraz ukocha'nej. 
wat ją strach przed nowem tułactwem, l Jeszcze brzmialy mu w uszach ordo/-

I 
nową nędzą i grodem. ! name przezwiska, padajo,ce z j-ej ust, 

Powieśf sensacyJno-społeczna. Kr?~k! promień buntu z~ast: nieste~y, l Jesz.c~e sł~1\Szat tępy od~l.os w~c~lar~a, 
C;TRESZCZENTE POCZĄT~U POWlEśCL 'Zbigniewa. Wachlarz wypadł na ziemię : w dZI~JeJsz~ch. ,czasach me .wol.no. bl.e~ l tra.flaJ~Cego w twa:rz bezbronnej mewm-

Halina Rajecka. bez ~ob()tna stenOlypist.' Z drętwiejących palców, a tnłodzieniec ' dak~~l kapI YSlc ... - tern WI ęceJ, ze Jej I nel dz .ewc~y:ny. . . . . 
ka, .po~.ba~viona środl<ó~ ~o 7Vcia, pOllta- lat I włas.clwy chl~bodawca, to znaczy stary I?aw~a lego symp.atJa tak w~e1k~, ~e 
nowllaz rozpacz.y. utopie Się. . zawo p' . 1 sz sobie zbyt wiele kU-I hrabia Zbarskl wykazywaf zawsze w sto I chwI.lau11l posądza lę nawet o mlłosć 

kt6Przeszkodlllłł JeJ h w'l tern szofe1r 1 Pkaweł. u -k' r~zwa ael· s.o"'enl honoru 'z' e ta sunku do niej wiele tak tu i chłodnej ży- I do uroczej kuz} oki zmieniła się w ni1e-
re go zn'! az a c \Vlowy przy u e . zyn O. ,ęczę I w , r' . Z I ' . t . b. . ·ć t J' 
Po wielu prze j ściach Halina otrzymuje ' dziewczyna jest niewinna! . To ja pono- cz IWOSCI .. a Jej e~ yl0 pOl Z:ICI m~. a ~ c wc. . . , 

posadę. :vychowawczyni ~ 4-letn lei Reni I z win W tym przykrym wypadku ... chorą Rentę, do ktorej przYWiązała Się I ~ato C?~az częŚCiej zaczął mysleć 
ZbarskleJ. a Paweł zostaJe slynnym bok- C ęt t e. uo wynikło z tego że szczerze. lo tej drugIeJ. 
sereUl· . a.e o q~1 pro q t ann Halin' za Postanowiła więc zacisnąć zęby i Raz wspominał ją jolko cudną il'lls:lf-

. W D.emblankach, w pałacu hr. Zbara- wZlął,em sled~ąc.ą U p.ę ę zapomnieć kę w"bn:ającą się z zielonej tafli jezio-
sklch I1JJe s.zka dumna hr. Izabella Sławu- kogos zupetme mnego... Nie poznałem . '.. '-. , k' . . . 
eka. odnosząca się wrogo do Ha liny. Do 'e ' w ciemności _ a wiesz chyba do- Ale serce bolato Ją dalej. I..eząc w .ra demb:'a:1~o\V~ lego l wYp;ręzaJącą 
pałacu pr'ivie ż dża także kuzyn Izabelli G l l d iewałem się tu zastać' różku, płakała cichutko do późnej nocy. Jędme swe p:ersl na gorącą PllCSzczotę 
mIody . Zbigniew Zb~raski... . I l rzLe, wg'OI SpD tZ 

. dotały uspokoiĆ A zdaleka dochodzity do niej stlumio słońca i przel·otne T>odmu-chy wl:ltru. To 
PodCEas polow3ł11a Zblgmew 1 zabel a ecz s owa e me z h k'· t t' l' f . t znów widzi"ł ją jako wysoką 'ulkI" 

wspominaia w lesie przviemne chwile spę· roz~niewanej hrabianki, co widząc Zba- ne ec ~ ~uzy .1. o ~nczy 1 wy r~czem I ,~ . . . .' sm. ~ 
dzone .na plaży w Dillard. . .. . ski zwrócił się dyplomatycznie do panowIe ' 1. strome pallle przy dŹWiękach I samotmcę, prz.echadzaJącą, S·lę a \eJaml 

Na .balu, wydanym z okaZJI polowama, ra . ' . . I'k'd rozmarZającego tanga... starego parku. Cbasem znow mignęła 
Izabella' główn i e tańczy ze Zbigniewem. Halmy, pragnąc ostatecz~le Z! WI .0- mu melancholijną zjawą jej rozźrulolna, 
Tymczasem HaF na - po u!ożen!u ~eni dO! w~ć ~ały ten dla wszystkIch trojga mc- DOZDZJAŁ 18. ł rozpłokana twarz niesłuszn,ie ukaranego 
snu - wy,szła do ogrodu. Gdy .sle~zlała na miły Incydent. Ą d i 'k - ' I .. l' 
ławeczce. pogrążona w rozmysłamach. na- _ Najserdeczniej przepraszam panią z.ec .a. ~as,na ewern Jej po ICZik.U 
raz Zbigniew wpił jej się w usta. W tym t •• k . I k···· Kusżenie. czerwlemła Się ciemna pręga ... 
momencie nad eszła hrabianka Izabella i Wy_· tak W ?woJel,n Ja l wzyn 1 Iml~mu za Lecz naJczęściej wspominał chwile, 
bchnęła gniewem. scenę, Jak.a Sl.ę tu pr~~darzyła. LICZę na Minęło kilka dni. kiedy to - przez dZiwny kaprys przy .. 

wyrozUImałosć pam I proszę o przeba- Czerwona pręga, ślad udelrzenia wa- pau ku - pocałował joej dziewicze wargi. 

ci ż 

Surowe to oskarżenie zaskoczyło czenie... chlarzem, zn'tkta z twarzy HaJcny. Nie- Bowi'em dziwnie słod'kie, miękkie, 
daline. Spodziewała się, że hrabianka A, widząc tZY srebrzące się w oczach mniej dziewczyna nie mogła zapomn.ieć pachnące świeżcmi maHnami były te 
przez ' solidarność kobiecą, stanie raczej dziewczyny, pocałował ją w...!!;.,kę. przykrego wypacliku, jaki zdarzył się us-ta! 
po jej stronie i skarci zuchwałego kuzy- Ten akt kurtuazji i demokracji ze w cza'sie balowej nocy koJo p.arkowej Ilekroć o nich wspomniał, tylekroć 
na. strony młodego arystokraty zbudził' no- fontanny. rozplomłeniał się młody hrabia - i bez-

Drżącemi wargami poczęła uspra- wy paroksyzm ~niewu w Sławuckiei. Niety:lko zresztą ona: zaT>omnieć ni,e I wiednie począł tę... .... knić za powtórzeniem 
wiedli wiać się. Straciła zupełnie panowanie nad sobą- mog.li 1 inni bohaterowie tego małego się tej j-ec1Ylfłej chwLli. 

- Siedziałam przez cały dzień przy ona, tak zawsze zrównoważona, pp,lna dramatu. Wstydząc S}ę sam przed sobą tego 
Reni i dopiero teraz, korzystając ze wykwintu i dobrych manier dama. Mas- Nitki, łącząc.e serca hrabi:tn:ki Sła- bezroZlUlmneg.o uc:wcia dla bony ma.lu't-
snu małej wymknęłam się na chwilę do ka opadla. wucl<iej i Zbaraskiego rozluźniły się. kiej Reni, hamował się i ostudzał. Lec2. 
ogrodu ... A w tern co się stało, bynaj- Z ust jej posypały się najgorsze prze Niektóre nawet popękały. cóż: co.~ go pchalo, ażeby znów, bodaj 
mniej nie pono'5zę winy ... Jestem sama zwiska i slowa - tak prostackie, że Ha Ostateczni'e rzabel1a pozwoliła prze- zda!'e'ka, móc zahaczY'Ć tę ctKimą dziew­
oburzona na pana h:abiego, że poz~olit I lina zbladła, p.ocz~m pęde~~ jak gdyby konać się wreszcie przez kuzyna, że po- czynę ... 
sobie na tego rodzajU postępek, mego- zobaczyła rój naJwstrętllleJszych wę- zorna jego zdrada była ty'lko wY1l1iJdem Obdarzona czarodzkjską intui'cją ko­
dny prawdziwego dżentelmena. żów, wypełzających z czaszki zmarłe- nieocrekiwanego Qui pro quo. Ale dziw- bie-cą Izabella wyczula odrazlu dziwną 

Szczeki' hrabianki zacisneły się jesz- go - poczęła u~iekać w stronę I?alacu. na rzecz, ona sama przestała być dla zmianę, jaka zaszła w sercu Zbig-niewa. 
cze mocniej. Znalazłszy SIę znowu w swoim po- Zbi,gniewa tern, czem dawniej. Napróżno starał sIę mlodzi·eni,ec na-

_ Nie tobie , ladacznico, kwalifiko- koiku, zaniosła się najser;deczniejszym Zbyt dobrze stala mu w pamięci nie- nać głosowi swemu więcej serd·eczncgo 
wać czyny swoich chlebodawców! ... szlochem. Znów ktoś, zupełnie niesłusz- smaczna scena, w czasie której miał brzmi'el1ia, a spojrzel1iorn ciepła. Sła­
Wogóle jak śmiesz podnosić głos? BeZ-lnie ~o~wolit sobie ją .sponiewierać i sJ?Osołmość ~jrzenia p.ięknej swej kll'zy:n, W'uc,l<a wyczuwała w nich chłód i sztucz-
czelna! obrazac. dlateg? tylko, ze była słabą, lkl bez maskI. .. . noś c... . ... 

I trzymanym w ręku zwiniętym wa- ażeby ~I~ bronIĆ. . .. Miał on subtelną .duszę I w I: oblec 16 ł .dzl:vna .rz~z: Jeśli dOI11~dawm. 
chlarzem uderzy!a tak mocno ni~szczę-I ~allł Ją :"sty.d, pallty łzy I ptekło ude cenił pr~edewszYstkJlem spokÓJ, szla- UCZUCie, Jak~e zyw.lła. dla swe g? kuzY't1a 
śliwą dziewczynę w twarz, że az pękła I rzelll.e hrabl~nkl, po którem wyskoczy- chełność I d.o.b~oć. . . . było wątłe. I praw~e ze .bezn~mlętne, te­
jego rączka ze starej słoniowej koś~i. la jej .na poll~zku c~erwona pręga... .. WspiOtll1n1en,ta . o~ydne wylkrzyWl'~neJ , raz. na~ła Jego zmIana l oooJctnQść roz· 

Lecz zanim zdotała uderzyć Hl po I Je! godnosć k~~leca .7.bu~towa~~ SIę· tworzy Iz~bell~. hIsterycznie ~Oz:~dl ga- ! palIły J~ 
rąz wtóry, przytrzymała jej dłoń ręka a gdyby wymówlc słuzbę I rzuclc ten nych U'st I gruewem rozpłomvemonych. (Dalszy Cią2 jutro). 
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. ' Napisał JAN BILEWICZ. ,.ł _______________________ ---_---------------------------_.~_u 
STRlESZCZEN1E POCZĄTKU POWIEśCI To r cktszy zn'kł d . . Ro u 'em Koch sl., n""1n W teJ' ""'ję dlO rzeczy ... S~AMlrało pana wie:Hde Ela Rohertson. plekna woltyżerka i I-iex z ,1 za rZWlaml... - Z mi... a '''' V"" P'''' lJV·~ 

słynny akrobata, orzVl!otowuia sie w wc- Malarz Stęga mieszkał na Tatarskiej SzybskieF .. : szczęście!... 
zie cyrkowym do wystt;:pu. Obuie !.:t ()o ulicy, tuż przy Cmentarzu Powązkow- Lewański skrzyWił się, Malarz zdę-bial już ziUlpetnie. 
gYOłllllle szcześliwi, gdyż jutro ma :>it: cd· skim. Czemu wybrał sobie akurat tę ~ E, tam ... Ktoby się śmiał kochać - Wi,elkue szczęśde, powtarzam ... 
być~Chpł:~unb~! woltyżerce kocha sle skry. dzielnicę na pomieszkanie. trudno ooga- I w takiej kobiecie ... To ogień, pan'ie, nie Ciesz s; Pi n, do s.j.u jjsnrch piOrUi:16W~ 
cle klown Friko oraz pewien staly hywa. dn<tć. Prawdopodobnie dlatego, że ofia-' kobieta ... Spali człowieka z krete'sem... - ra- a-la... ra- a- a ... - począ 
lec cyrku. którego nazywaia .. młodzieńcem rowano mu tam najtaniej skromne dwa Nawet szczypty popiołu nie ~ostawi. .. śpIewać Grześ, stolsując się ściśle dl) roz­
ze szramą". pokoiki na poddaszu starej, wypłowia- Ale co tu gadać ... Więc idziemy do Ga, kazów sweg-o wsDÓtbi,esiadnilka. - Już 

Po wv~t<lpie Ell. ".a arene wpadł lek· lej rudery. I stronomji? ... Proszę bardzo.... się cieszę ... I co z tego? ... 
klm. spreży~tym krokiem Rex Akrobata S. .... 'J' d ' k" ".. 1'\ń.. zawisl na kotwicy pod kopuła cyrku. tęga mimo młodego WIeku - 11- Malarz nLe wIerrzył własnym uszom. - era:z po Zlę Ul] mI pan .... .,.,-

r~ex spada nastIe z trapezu wśród ogól· czyI zaledwie 34 lata - wyróżniał się P.owLedział ot. tak. - .d~a żartu, a słowo średnktwtO ... 
nel!'O p.rlc~alcnia. . już wielkim talentem wśród malar~y - sf:;:ło s}ę CZ}"tletn... - D~iękuję ... Co dalej? ... 

~ablcrall, go do szplftala. gdZIe akrobata portrcc'lstó . - Wstań pan l j-edziemy do pałacU ... 
tracI obvdwle ręce." I W,, Spojrzał na Lewańslde2'o. jakgdyby D ł ? 

Mlodzumiec "ze IIzraml!," sVl1 ma1.n-ala Eksponaty jegtO zdobywaly w "Za- chciał wylbadać, czy czasem tamten ni.e - o mDjego pa acu ... 
l~ k' ~ Ed d S . k d' h' "Ik' Al có - Narazie J'eszcze nie do pańskJe .......... ~'1& 18,,0. mun tanle~. 1. o Wl,e u z C ęCle wie l>ee uznanie. e ż z te- sbruga zeń wariata, ale z miny jego wy- ~~ 
~Ją rannego akrobat~ w t!Zl'ltalu. gdZIe ~OJ-I go skoro kryzys w pJ'erwszym rzędzie czytał, z'e ma forsp. w kl'eszenl' l' re' S"""" Do pałaou paJni - uwaga! - pant Regl 
tyzerka przekOllVWUle go o 8weJ tnl.!OŚCI. <'" , • • • • " ...... Szyb ~ kiej 

Po kilku tygodniach Rex podni6sł 8ię 1 dDt:knął naJboleśmeJ rrobotmków l arty- chętnLe napije się winka... L~wań'~id sądzit conaJmnleJ, te ma~ 
łóżka stów. Jedni straci.li pracę, bo zamkI1lięto Wl"ęC w ml··g złapał SWÓJ' ka.pelu'sz, będ • F 'k d' . z . b l f l.. k' d d k b . larz pa,d'nie na zLemię i trzeba Z·1Ie we-;" '0 nam;wa mu po elrzeme. e ole Y avrYl 'I, ' rLl! zy ta samo poz aWlooi 00- noprawił mannnarkę i od1powied'!1Iim ide-to n ' c5zczęśllwy wypadek. lecz uplanowana stali chI ob bo "k kre' ł du ł" ' 'J" zwać ka-retkę pogotDwia, aby go ·ooU'c~ 
zbrodnła. Nieszczęsny akrobata prtYpo·:ni· . e .a, .m ~'U w o SIe ~ 0. stem upoważnił przygodnego WSJ)Ółbie- no, lecz malarz zrobił jeden ze swych 
na &Obie. te owello fatalnello wieczoru proz:y I nędzy me chCIało Się wyda""ać pJtenQę- siadni.1m do roznrv-zęda pochodu. Ó' D 
lmie stał Jonny, kt6ry raz jut byl karany za dzy na "jakieś tam malowi-d-ełka". ł'V'w d""I\"ąd 'na k"'''zt brawu1l'owY'ch grymas w t1Ja wzor' . ym-
kradzież Nic . d' .' St . ł . k W "Gastronomji", Ul V\O szy, poskrobał się W głtOwę i odparł: 

Po kilku tygo<lniach Rex wr6cił do cyr' ł w~,ęc z l\v1eg o, ze d .ęga ZYd' Ja. Lewańs.kiego zajechali aU't'em, wYbrali _ Więc chce mnie pan zawre-tć QO 
ku. Czul się ;e<lnak ;tie wśr6d kOlegÓW., pr~yS O\~I'O'WY ~a a-rz: Z ma. na Zl'en, sobie odpowiedlni stotJitczelk w loży. gdzie tego krematorjum. które s'pa:la człówłe-
Mial wratenie. te Jest oie~tnebny. pozY'czU,]qc tu l owdz1e na oblad łub na nll,L·t 1'm Ilj"" ""rz,ecZ:kadzał i zabrali " ... do 

Ela ogrumnie cierpillla t powodu ulom. kolację. M 'V P' .,. .,." !(a razem z popiołem?... A czy motna 
!1Oś~i iej ukochane~o. ale pa~<Jowala nad ~' O od kHku miesięcy nie mial j'Ulż smacznej kolacjo wiedzi'eć w jakirm to wzltlędzle? ... 
bą lak mogla, by Rpx I1:!C Ole poznał am z d l k ObY'dwaj spożywali w m ilkzen iu. Le- - Dz.iwne pytamie! ... Nie zawoZlilbym 
jej twarzy, ani z jej sł6w i czynów. Kochala pern\ Z a w rę U,. ' I d 
go mote wi~cej nit przedtem, ale czuła ie' BO' poco malowCł!ć, kleldlV' i talk ll'iikt wans ~i po czas jedzenia nie załatwiał tam pana bez porozl.lrmenla się z panią 
c:lDocześnie nicprzelwycięiiny wstręt, ~d, nie kuni? ... A zresztą sl{ąd wziąć forsę żadnych s.praw. Malarz zaś pochłonh;ty SzybskąL. WidocznIe prosi pama do 
próbbowakl 8ięk, tulić do ni~i. kchcl\c .;1\ objąć na farby?..' byt swemi myślami... s~ebie... . . 
naz vI ról iem1 pllsteml rę awaml... J '1' " d' ś d f " Od l{illl d" t 'aIk', ś t' Bardzo mł mI'lo l' p"IAl"'rn do n6 Stanieckt namawia ią, by zre'lYl1:n')wa!a z . eS.1 l'UZ g zle 'il awa o mu Sl.ę ~- • .! m m z~ ':' J rm .r~tf1SI,e... - l aUla. -

Rexa. lecz Ela nie chce o tem slyszeĆ. buaJć lulka gITOSZY, to wolał naprawić Własc/wJe-' staro SIę .0 .od chW1h, gdy że:k ... Ha. trudno!... W takim raZ/je Je-
l ymCl~5em do ~ta~i~ckleJ.!:o zwróciła sie wiecznie porwwne bu1y, lub odebrać zl wl~ścicie:l zakładu f:Ot.Dr.g-';aficzoogo "Ai- dzlemy!... 

dawna Jego przYlaclólka, Rega SZY,bska, p,raJni kosz.u.le i kołnierzyki. da p'rzystał mu to zdJQc/tC... Zamierzał jUli wstać. by znow'U wsiąŚć 
córka bogatego przemvs!owca Cn'nI ona K' d Ś b' ł ... :.. , . d t k ó k' l Le ań t.l . t·· mu wyr7.utv, te nawiazuJe znajomości z Je y zara Ja o Się mezgorzeJ na Grzes sPOjrzał na przepascl'ste oczy o a. s w l, ecz w Sll\.l POWS I'IZ" .. 
.. cyrkówka .. •. malowaniu barwny'Ch pocztówek. Wlaś- EH, na jej s.mutny wy.raz bladej twa- mat go: 

Rex sam rezygnuje z poślubi .. n.ra Eli i za cłcid zakładu fotoografi'czoogo "Aida". rzycoo, na piękne zwojoe jej lOlków. na - Ii:ola przyjacielu ... Zanim tam l'O-
n.amową Stanieckie~o . cie~actem wymy~a I nieźle na tych pocztÓWkach zarabiał. a l całą postać o czarowny'ch kształtacn i II joedziemy, P!,OISZę mi Odlpowiectlzleć ~a 
'Ię zd cyrl<u. S'a;t'lecl~ IT'.!a.! mu upeWQlĆ i Stęg-a czerpał z t,ego procederu p~aź-I coś jakbY z.aQrz,e'potato mu w sercu ... iedno pytame: - czy zna. pan patma; 
pos-a ę. o czcm "',,< nIt' W'le. • ki Al' , . . .. .. , . S ·b 'k ? 

Po Uc:.eClce Relra SLc:oi~cki namawia ne zYS·. ·e l t~ S·lę urwało... ChCiał zaraz porwać paletę l spo;-treto- zy s Gl,:.. . . .. .. 
Elę, IIby opu§clls cvrk. ~ Z dawnej ŚWietności i stawy: pozo- wać tę cudowną główkę... - W~dzLarem ją dZI'S na fat(')g1'afll 

Ela po dlu~i.ch "a~ow~ch l't"'l en.<JoS i się z stara mu ty'lko Zi,emiańska, w której Wydobył sk"'dś ołówek i zaczął szk- podczas konikursowego posledzeula. .• 
cyrKU do pałacu Stan.lp.cKlef.o. g&ve IO<ZPO- l d' ł' Ił·' d' . " . . hk ona się panu podoba? ezyna się dla odej nowe tycie. pr~es a! .ywa ,m~a, c.a e:r!ll . Il!l~m} .. cze- oować. Ale nie móg-ł wy'Clobyć słodyczy ~ . .. .. 

Ojciec namawna E-dmunoa. aby zerwał r{aJąc az. znaJdz:~ SI'ę Ju:kI~ .,.'lenlec , któ- te,gO \.1'Polne'~o spojrzenia, ani majestatu . - Ja~ dwuldzlestoka.ratowY bry.lalf1't 
z cyrkówką i ohnil lIię z Re~ą <;z:yb .... kll. r~~o mozna będZIe ,,<:trzelhć na pół czar- całej postaci... zobrakowI ... To znaczy: - je!llt ładna, 
gdy! to mu ;ellt potnebr.e do iel!o :nlerf'.s6w. tJtĘ:j l na papierosa .. Ergo", R ł Qldt . d k :k ale nie dla mnie. 

,Ela cZl'lnła c:erpliwie. sądząc. te zo- Właśnie teraz rrówn'i-e'Ż s~edziat w " \.zuca dna l? ~gę }l~ł en Si Tiwe• .?a- - 10 się rozUlffiie ... AtIe łaJdina }est\ 
stanIe wkrótce t01l1l Sla:1ieckiego: prz.epelnionej kawiarni przy stoHku, na ~I,eru ,plO mglm, res l.' maza" t> Wy wle- co?... j 

: l'ewneg? WlJCczoru. gdy a;ed,l.lal!l w sa, którym prócz Razety nic nie było i I at, ry so~vat na n0V:"0' oaz wrreszclw c~sl!qł _ J.est Zlbyt bogata na to aby być 
Joniku ~ kstąźku na kolanach, lokaJ zamel- b 1 . ń t I ł·· W kąt ofoweik, rzucIł SIę na kanJ.pę l ca- b dk ' 
dowal przybycie Jllkiejś pani. Z Ta \U Je. ca s r7.e a naraZ1e oczyma łą g.odZ111ę wpatrywał się w curne oczy rzy ą... . 

Ela bula jll wprowadzić do &atcnu.. ~a WSzystkie s.trooy. lt?V n<ł'gle p,oczuf, na fotografji. - .W porząd,IJru ... WD~Zę. ~ ~t. s!l~ 
Dyla lo R('ga Szybska. która uprzedzI la ze ktoś go trąCIł w IJ'amlę. ' • . • rozuml'emy... Teraz mo.zemy JUZ iść ... 

Elę, że S!arnccki z nią sie żeni i wylJ~ata ją - Ser\\'u.s dla kochanego pana ... - .. Nie znał. tej. dZleWCZY'!1:y, nie 8IYSZ~r Zaraz, zaraz... Jeszcze jedno... W,i~ 
na, pod~asze, edmund po, pr~yjezJzle po. I1słyszał za s,obą znajomy głos. _ Mam Jej głosu, wledz.Jaf ty I Iro. re nazYwa S,ę chce pan jutro zjeść kolacjQ w Oastro-
tWierdZił te smutną dla Eh WIadomość. do pana maleńk' i'nte e ilk St·ella Rus z.cze wsIi: a. Ale wyobrai:oJ so- , ""? .. 
s1>rrr~~tasem Staniecki zaiety byl inil1emi Grześ odwrÓcił srę Sj ~jrzal Lewań- bie, ~ w. r~oczywistości musi być jesz- nomJI L{;bię kłamać i 'ctla'tego odpoW'i~-

Edmund Staniecki należal do komitetu skiego, kt6reogn znał dotychczas ty"lko Cle p'lękru~Jsz~, C!l~ trud~o bYt? wyo- dam panu: - nie .. , 
h~norow~go, urzad,zającego wielki k~nkurs Z widzenia, a ostatn'io z pOjedynlku słow- brazlc sobl~ Plę~mlelszą głowko: z~ ~ł,{Js - Wi,ęc ieśl1 zależy pan.'11na tern; aby 
PI~kIlOŚCI na c:tlą J olske. Na konkurSIe. tym nego n:a posiedzenh1 sądu konikursowe- ma. melodyjny I bardzo g-łębokl, ze jest skończyć wreszcie z tą n~dzą to JJrtOsze 
mlala brć wv!lrana Królowa Plekno~cl, dla O dlQ:bra ma tkliwe serduszko i warta wiel- t ~h ć . d' . d '. ' którei różne towarzystwa przeznaczyły g . I . • ,. . pos uc a le neJ mej ra y: - meczeg<'> 
łączną nagrode w sumie 50.000 zło Irch, - A to pan ... - odparł malarz S'zcze- \lego POSWlęcenla... ni·e odmawiać 'PalUi Szy1bskiej... Zrozu-
. R l!~ Szybska ",li.ra się.o u~~b?ie rze zadowolony, że ktoś go jedn.ak po- I Grześ Stęga. biedny maJlarz 1. Ta- miano? ... 

pl~rwszel nagrody na kOOlkurSle pH~.kDOSCI wajoe i jeszcze wszczyma z n'im 11"021'no" t a'rskiej ulicy. postanowił zroo:'Ć nies.po- - O l, ni ł l ultczny fotograf wysyła za pośrednJc(wem M' 1 • 1 i. 1, .j • • f t ... N' wszem, a.e e zupe.I1'.e ... 
zakładu fotograh:z.ne~-o ,,Aida" fOlografil; w.~.- oJe.d a_pana usza?owame ... Kla~- _z an~ę n.eznaJo.me] z o o,~ra(jl. ,~ - Jest to mOJa zasada I JaIk pan wl-
Eli r6wciet na ów konkurs. Zdjęcie to do" nu paln stObl'e powolutku, Jeśli łaska ... JaK s.podlzlanlka ta mlata poletg-ać na tern, ze dzi tle na 11lie-j nie wyszedłem 
kODan~ z06talo w czasie. ,;tdy Ela. po o.pu-/ tam żona i dzieci?.. l zdobędzie dla ni'ej tytuł "M!~s ?olonji"... - O nie Al .... ,tl1JOiŻ 
~czeOLU pal~ błąkała 91ę po uhcach sto- _ Nie 'mam jeszcz,e żony _ oo'Parł Dlateg-,o tak walczył o n.ią na :>osied~-I . ,.' ,,"'? e a WQpOS, cz~ e-
hey. Le 'k' ci' . h' ó . dl t t t k śl ł " my lUZ wYJSć , .. Walizki swe zawiQ%ła do taniego ho t e111. wans [ - a o 'z/'eClac me m wmy ... mu, a e'go eraz a my a o me]. - Owsz,em owszem Tylk( pamię;' 

Tego samego, d~i.a, Ela zo:stal~ ar~$zlo- - RDzumiem... Poco rozdrapywać - O czem pan myśli? - zapytał Le- taj pan: - 'l1ic'z,elg'o!... .. · " 
towp_na. \Y/ kom~arlacl~ dO~ladule SIę k~ bol'esne rany, co? ... - odparł malarz, wański, gdy po skońcwnei' :{Ola~ii oby- - A < •• S b k '. 't ba d swemu WIelkiemu pneratemu. tAl ub c~leJ . l k' d ~t, d . I l' . .1' czy pam ZY' s a ]Jesr ZOO 
nocy Edmund Staniecki r<letal za:nOTdoowa- mmząc sze mows O Je no Vl\(). Waj zac ,ąga,1 S1ę wonnvm ~Y1nem cy- wymagalna? .. 
ny i znalezi<Jon.o przy nim jej sztylet. . Mimo kIepskich ~zas6~. mimo l'K!dzy g;:r .hawańsklch, d{)st~rcb")ny~h ocz.y- - Nie obawia,j si'ę pan ... Gdyby z.a-

Poz~tem w w,alizce jej znaleziono po- I braku centa w beszenl, Grześ mgdy I wiśCie przez pełnomocmka Re~t. szty jal<ieś tmd:ności, proszę o mm.e n~e 
krwaWione. reka'Ylce. Ikl' . nie tracił wrodzonego humoru. - O czem myślę? .. - powtórzył ma- zapcm1nieć ... Dałem j1llŻ paJnu chyba. do-

Ela wYPiera Się stanowczO wsze eJ WI- u d d' I M' 'śl AA' ~ i ~d . dl t k d .. I' ,. ny. Mimo to wsadzaia ją do więz!cnia w - mam ,z I?anem ~ poga anIa ... - arz, - . y (l, ~ ]U'~ro n e' .... ' ę Ja . a wo Y mej zycz IWOSC1 ... 
tym samym czasie" gdY •. do. \\. arszawy rzeJkł Lewansk!, sladałąc. przy maI a- sma'czneJ kOllacJI. am nie ~r.1ę palił tak - O, tak.... Kolacja była smaczna. 
przyhywa ... Cyrk ,Gull"Yera ' fnko nkapróż- rru. - Ale tu gwar talki, ze chyba gar- wonnych cY'/{ar... nie moz.na z<tprzeczyć . 
no stara SIę o wldzeme z Ela.. Pro urator dł o' d . by sP> w aJ'em To kiepski pana n.rorok od ... odmawia wydania zezwolenia aż do całko- . a so te poz z.Jeramy, aJ "'tf Z - - . ' • z,. .... ... - - - Mo·że 'Pan s,obie pozwoiltć nawe.t 
wite~o ukończenia śledztwa. me usłY.szeć..... . palrt s'PokoJme Lewanski, na lepsze ... Tylko nie s'prz,eciwiać się 'Pa-

Podczas konkprsu E:la.1 Rega SzybSok~ - ~Ie mam mc ~rzecl~o temu, au- !"lalarz .spojr7;af na(l z ukosa. Cóż ten ni Szybstkjej. Jest to ztota kobi'eta ... Nile 
otrzymały po rowne! II05Cł głosów. El! by mme pan zaprOSIł na miłą pogawęd~ sobIe myślt u hcha? Może chce mn z . t tą- ., Al . . 
bronił zaciekle wielki iej wielbiciel, artysta- l' d G t .. " Str szn.i.e lubię fi Ć· '1' ł'" h? C ł . nOSI y \0 sprzeclwow... e pan Jest malarz Grześ Sh;ga. . ~ę o.. as. ron<;l'mJ!. . a o arowa mil J~n z otyc .... zyta o SJę człowiekiem rozsądnvm ... Pan lubi porze-

Rega ~zybsk~ każe Lewańskiemu, aby gwarzyć z mtehgentną l SY1mpat!'czną o t31kich wanatach w różnych ks·iąż- cie zjeść i WY'Pić ... i garnitiUr. jaki Paln 
>prowa·dzlł 00 niej owego malarza. o~obą przy grzY'bowej rupce, CIelęcej kach... .. , . nosi, wYma/{a już grllintown~ IretmOl!1-

pltOCzem z sałatką i wIlnie .. :, -- DZIWIą pana. mOle s!owa - Clą, tu ... Zresztą, co tu gadać, kiedy niema 
- Niech go pan do mnie sprowa- . - lio-ho-ho ... - zaŚ1'!llał SIę Lewań- gnął dal~j Lewańskl. - ~ Jednak m~.ma o czem m6wić!... Jedziemy! ... 

dzl... - rzekła wreczcie. - Możliwie ~ki. - A to kawał sprycIarza z patflal... w tern nic dziwnego ... Wiem 00 m6w.ę .. · Wsiedli do taksówk' 
dziś jeszcze ... Tu, do mnie ... Chcę z nim Prawdziwie mai a rska dusza!... Lubię ta- Jutro może pan zjeść taką samą ko:ację .: l. . 
pomówiĆ w cztery oczy... kich cyg-anów!. .. IllineI?i słowy chce mnie i palić takite samo cyga'ro... Roz.:.uniesz ~~I.arz rozsla,dł S1ę WYlgodn!Je i po-

CisnGła na stół banknot stuztotowy. pan nabrać na kolaCję z wmem? ... Do- pan?... my a ' . 
Lewański . ukrył go zręcznie w sweJ ' brze pan natrafił ... Ja n.ikomu nie odma- - A pojutrze?... - Cle~aw~, czego ode tnUl!e chce ta 
przepaściŁej kieszeni i skłonił się z gra-I wiam ... Temba1rdziICj panu ... Proszę mi - Również... "zł,ota kobleta ? .. , 
cj~. I wybaczyć, jeśli cremkolwielk uraziłem - A po-pojutrze? ... 

_ W~ porządu ... - odparł. - Dziś I nana na dzisiejsrem posiedzeniu ... Ale -- Takoż ... 
jeszcze pan Grześ Stęga zamelduje się li pan rozumie... Każdy ma swoje S)lm- - A kto z nas jest wariatem? ... 
. ' ' .patję... - Ja w każdym razie nie ... PrzY'stl;· u pant ... 

(Dalszy ciąg jutro)1o 



o NA DO M Ł I 

Strzeż sfę przyjaciół, którzy z zadowoleniem mówią o twoich wadach.-Przyjazń 
szacunku i tkliwośCi. - Dyskrecja jest pierwszym warunkiem prawdziwej 

wymaga . .. 
prZYJ3znl, 

----------------. .... .-----------------
Z rość moie ro wart najsilniejszą prz • 

II 

"Gdy zamęcza;ą mnie pyta.n.i&m, dla- jes<Łdmy w rzeczywistości. Będziemy niewa! jest prawdziwym przyjacielem, 
c.zego ~o lubię, czuję, i:t nic innego po- jeJ na.wet za to wdzięczni. Ale strzeżmy więc potrafi najczulsze struny dotykać z 

wszystkiego wysłuchać, nie zmieniając 
o tobie swego zdania. Dyskrecja jest naj 
konieczniejszą właściwością tego, kto 
chce uchodzić za przyjaciela • 

wiedzieć nd.. mogę ponadto: - bo to się tqo, kto odbiera nam odwagę do ty odpowiednią tkliwością, 
00. był, by to ja byłem". cia t pracy I. Niebez,piecmy i znienawi- Przyjaciel musi umieć być powierni-

. W ten ~Ólb Moota~n. tłumaczy dlxony jest rów:nid ten, kto z całą dokła kiem naszY'ch zwierzeń. Każda istota 
wielką pl"z)'ljaźń w lwem tyciu, nie o- dnJo8cią systematycznie powtarza wszy- lu.d:zika odczuwa czasem potrzebę wy­
kreślając jej definiły!wni., aLbowiem alko. to, co mówię, o nas złego. Widać powiedzenia swy,ch najtajniejszych my­

- Milczę, jak grób ... - oto zasada 
przyjacielska. . 

pt'Z)'liatni, poooboie jak i miłości, W'Y'łłu- wiadomości. te sprawiają mu pewną przy śH. 
ma.ozyć dostatecmie nie moama, Nie ro- jemaOŚć... Miłość nie zezwala na intymne wynu 

Czy możliwa jest przyjaźn między 
mężczyzną i kobietą? ... 

zumiemy miłoki innych. osób i tak samo PnwdlZLwy przyjaciel może nas o- rzenia, albo·wiem kochanek musi się po-
nie . ~jmujemy ich. przyjdDi. Zre~zt2l.: stmec. przed nierozważnym krokiem'ldoba~. Intymne z.wier~enia b. yłyby nie. 
istnieJe metylko mił04ć, lecz r6willld l przed Jaklmś cZ)"llem, stO)ą.cym w sprze- b~pleCZiDem pnyznamem się do włas­
pr.zyiatń z pierwszego wejr,z~. Przy cmo§ci z naszym charakterem, ale po- nych słabostek. Ale przy1iaciel może 

Nieraz już starano się rozwiązać to 
zagadnienie. Mówiono, że zmysły przy­
tlaczaiące uczucie przyjatni, że zaz­
drość mOże w gruzy rozwalić najsilnłej­
stą przyjaźń, że wreszcie umysł kobiecy 
nie jest stworzony do uciążliwych wa­
runków, stawianych przez pr~atń. Mi-

miłościje4t to PlCzęśli1wa nieapod~ianIka 
zmysłów, przy pr:znatGi - nagłe poro­
zumienie dwuch int.lektów IUlb .ere, 

Ale porozwnieoi. takie zdarza si, 
bardzo rzadko l 

- Me roz1lmlem. CO 0Di ze tobą mo-
g, mie6 Wlp6lnepl -- powiadaj, o 
cLwuch p~. ;,aciolach obserwatorzy. . om obydwaj belJWą,tpieoia.' równiet 
nie wd.edz, ... 

Podobne my~1i, W'IlPól.o. akłonnoki 
mog, .powodować przyjatń, ale nigdy 
nie wystaroz, do jej podtrzymanda. Pmy 
jatń, podobnie jak miłość, wymaga do­
brej woli ty.ch, którzy ją, uod-z,. Przy­
jatń nalety hodować jak kwiaty. Niema 
nic nh:bexpi~e6lS'ze~o nit mnłemanie: 
"To jest m6ó przyjaciel a więc tno~ę s 
nb:n postępować jak mi się podoba", .. 
Możeci. traktować prz~aciela z zacho­
waniem pewnej swobody, al. nigdy bez 
tkliWOici, pewaych wzglęc:l6w l szacun" 
ku. 

Pożycj.e prry4aci6ł jest wy.gocLniejue, 
nit zOokochanych. Zazdrość między przy­
Jaciółmi jest mnief bolesna, choć istaie­
nt. Jej Jest aie.zaprzecza1ne. 

- P02'Malam ci mieć innyeh prZ)ia­
ciół, ale ja. chcę mieć pierw\Ueńsbwo, -
rzekł Mol. 

Jest to uczucie naturalne i tlS'Prawie­
dlitwiOiJle. Szukamy w prz)'ljatoi pew­
no.łci l zauJanIa, majdując te obydwa 
czynniki tylko wtedy, gdy s,Łowy naj­
blitej naszego przy:ja-cie1a. Czy motna 
być szczerym wobec przyjaoiela 7 ... Czy 
swzerojć ta nie może zburzyć beztros­
ki, czyni,\!cej z prz~ami przystań spO'ko 
ju i wypoczynku?, 

S~czerość jest potytecma i zckowa, 
jeśli tyłko nie narusza sz8.CUlI1ku. Znie­
siemy cierpliwie najostrzejszą nawet 
krytykę, jeśli pochodzi ona od osoby, 
lCi~6ra kocha nas takimi włdnie, jakimi 

IRENA 7..DANOWICZOtW~. 
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Wz r wy pokóJ- dziecinny ~:(~=T:~t ~l:,~i! U:"mz;r~ri~~' 
Nie widzę w tem bynajmniej tadne­

wpluwo dod nio na hszdolJlowanle g,o zła, jeśli przyjaźń odsuwa mnysły na 
5i~ c:h .... a dero dlziec:ka. plan dalszy. Nie uznaję rÓ'W'lliet za nie-

przezwyciężoną przeszkodę rój)nicę 
Ozę~to dorośli ludzie nie zdają sobie ra 'deru dziecka. Dawno już minął okres mentalności między obojttiem płci. Urny-

zupełnie sprawy z tego, jaik powinien wy gdy narzu: ł'no spokój i mikzeDl~ . Obec ł .L • k b' , .. . 
glAdać ~"iZorowy 'Poi,l_ Ó' .l'-l·ec:"ny. NI'e- k" d" . . b ć s y męLczyzny l o lety UZu.pellIllaJą SIę 
...., !K J UiZ...... ny po OJ ZH~:;lDny wlrue.1 roz rlnlleWa wzajemnie. Niema między niemi rywali-

wiele osób orientuje się, jak poważną ro śmi,~ch<:m, ~ nauka i za)iWa winny iść zacji, jest natomiast ciągłe odkrywanie 
lę octgrywa Kształt i kolor przedmiotów w parze . nowych światów. Szczególnie, gdy mi-
codziennego użytku i zabawek na for- W Anglji roz.powszecn.l;ony jest o· łość stopniowo i nieznacznie przeradza 
mowanie się 'Psychiki dziecka. becn~e w tokojach dzieci'li1ych lild w się w przyjaźń, cO zdarza się w małżeń-

ROzpocLIlijmy od tkoloru ściany dzie- kształcie tdwia, o ruchomej głowie i o- stwach najsZiczęśliwszych. Wtedy poW'-
cin.nelZo pokoju. g'lniej inny c!~wcipny po nysł - to wy- staje jedno z największych i najpię':-

FawoIVzowane są kolory: biały, jas- ścielany ~iLCił('czek, naśla 1ujący pająka ., h . k' l d k 
no-niebieski lub blado różowy. Barwy te l\\b rybę. wtparty na ukrytych gumo- nleJszyc uczuć, Ja 10 ma u Xi ość. 
odpowiednie 6ą jecLnak tylko dla pewnej wych kółk:Cb, który mOŻl1:t ciągnąć za Czy należy pozostać wiernym nie-
kategorii dl.ieci. sabą la.!P0!Il.0C ą przymoc',wane~o don godnemu przyjacielowi? 

Dzieci .7lbyt spokojne, o uspos')bler.iu sznura. Na ten temat istnieje cudowny wiersz 
flegmalycznem powinny czerpać padnie .Tak \H?SClło wyglądać :nusi ta.ki stołe Kiplinga. Treść tego wiersza jest nastę-
tę ~ barw iywych, jak czerwona. żółta cZelk, naśladu;ący biedrou-t.;.: 'P!'7yi~ryty puiąca: 
lub mocno różowa - dzi:eci żywe, zbyt czerwonem, nąkrapiauem biało płĆ'tnem - Zpośr6d tysiąca lttuzi dziewięćset 
p.obudliwe - natleży otac~ać barwami z wymalow<l;:~ główką i j{.zyma. dziewięćdziesiąt dziewięć przejdzie o-
wywierają,,~mi wpływ uspokajający·- Pvdoblle pomysły wid1:;,mv W dają- bok nas obojętnie, gdyż każdy z nich 
więc błękHną, blado zielooą i szarą. eyeh sil; łatwo prać dywanikach: zdobią zajęty będzie swemi osobistemi spra-

Najprostsze za.bawki wlnny pob'.!dzać je najIClzmaitsze 2Jwierzęta, kwiaty i o- wami, tylko tysiączny gotów będzie na 
fantaiZ.ję dziecięcą i olmUlSzać jego u- woce. największe dla nas ofiary. Będzie nas 
nl"ysł do pewnej pracy. W'.l2.y&tko to Wlpływa na. ogólny wy- mężniej podpierał, nit. brat. Pójdzie 

Z"bawki 'Precyzyjne i skomp\fkowa- gląd POKOJU dziecinn,ego, kh..-y upodab- wraz z nami na dno, je~li nie zdoła nas 
ne najcl:~sc.iej oie spełniają swego zada-, nia się do żywej i barwnej książki z ob- wyratować. Przejdzie do porząd:ku 
nia. razikami. W pokoju takim dziecko całe- dziennego nad naszymi słabostkami i 

Przedmioty proste w pomyśle i mi gcxizinami ' może się bawić samo, nie błędami, a gdy dziewięćset dziewięd.zie­
kształcie naj,siJ.niei przemawiają d.o dzie- odczuwając nawet samotności. siędu dziewięciu opuści nas, on jeden po 
ci'nnei wyobraźni. Dziecko żyje w świe- Przez umiejętny dobór otaczających zostanie, towarzysząc nam nawet na 
cie własn'Clj wyobraź,ni - a świat ten za przedmiotów, matka może stworzyć swe szubienic~1 
ludniają zjawiska, często naizup~lniej dla mu dziecku jaknajlepsze waruniki dla Jeśli więc będziecie m-ieli szczęście 
dorosłych oiezr<lzwmiałe. dalszego jego rozwoju i umożliwić mu I spotkać tego tysiącznego, zatrzymajcie 

Obec;Je pokolenie docenia co~az bar roobyde najw!llŻniejszej zalety: wesołe-I go, przytulcie go do siebie i nie wypusz-
dzie; .znaczenie atmosfery :,zczęścia i za go i ZrÓW1IlOw.ażone~o usposobienia. czajcie lak łatwo, albowiem jest on nie-
dowolenia dla ukształtowania się cha- zastąpiony!.. ' 

IW 

ostro, znów usłys.z.ała te same ostre, usły~.zała te same słowa, co dawnie.j, 

Hrgs~o. 
sZOl1'$tkie słowa, ja.k dawtnlei. jakiby trochę obce, a przecież te same. 

- "Nie wtrllcaq aię mama do ude- "Nie wtrą-caj się mama ..... 
swoich interesów 1 I .mów stracHa rezon, skuliła się w 

Matka kocnała Krysłę najlwięcei, cho szarą, rapłakaną ten sam jasny szcze- Stara pod obuchem tych skaszH-, sobie, jakby obity pies, owinęła się w 
ciaż ta była w grUillc1e rzeczy naj.gorsza, niak, co się z nią po nocach włóczył i wych sł~w, gasła, kUllczyła się w sobie i chustkę, zatrzasnęła czemprędzej drzwi 
opryskliwa szorstka, odzywała się ty1Jko spojrzawszy na starą, poszedł se precz .. cdkiem markotniała. Nie umiała sobie i poszła z chałU1py, by nie patrzeć na 
do niej wtedy, kiedy czegoś pot·r,zebowa nie rzekłszy słowa. bidaczY!la poradzić, tylko jej ~łOlWla od ten wstyd i hańbę córczyną. 
ła. Ale stara, niewiadomo dJ1aozego, do Ol był ta,ki jeden mOiJllelIllt, te kiedy ponurych myśli wciąż coraz bardrziej Znów mijał cu's. Nie gadały obydwie 
te.go dziecka najbardziej się przywilJ,lZa- tak patrz.ała w te . jego obmierzłe ślipia, ci ę tyła, a w sercu coś bardziej strzytka- ze sobą. Nie miały o czem. Młoda wciąż 
la i nie było na to rady od sau,.ego po- to go chciała strącić ze wszystkich scho ło. szalała, nie m!lJjąc oawet czasu spojrzeć 
czątku. Inne dziecią,tka się jej bały, u- dów z całych sił tak żeby mu ten głUipi Kiedy też Krysia nazajutrz mów z na starą, stara 'Powoli zdziecinniała, zgar 
miała trzymać krótko, a ta wierdpię'Ła łeb ro'z,walić całkiem, Me jakoś się utem domu Wy<:110d'zHa, stara urażona mikza- biła się, schyliła do ziemi i z uporem 
nic sobie z matki ani z nilkogo na świe- perowała i kiedy ten zamknął z.a sob21. la jak ~rób, a do siebie w cichości po- manjaka powta-rlała te słowa trucilZlIlia-
cie nie robiła. dl'lZlWi, podre.ptała do krysinego łóżka, a wtaTzała "Nie wtrącaj się mamo do nie- ne: 

Aż lu naraz od niedawna taki la- drzi ew c,zyn,a , tak jak to bywało za ma- swoich i.nteTe:sów". "Nie wtrącaj się mama do nieswoich 
ment. l eńJk o·ści , ręce do niej wyciągnęła i krzy At potem jakiś c'zas było znów t1'O- m1eresów". 

Krysta se ZlDala~a frajera i zaozęfa % azała boleśnie: "Mamo ... ol mamo I", chę lep~ej. Szczeniak poszedł se do woj Pewnej nocy Kryśka już wcale do do 
nim latać po iIlocach, stara, blcLna, próbo- I s,tara jut wiedziała, że jakoś trzeba ska, Zl8.brali go w rekruty. Kryska zdo- mu nie wróciła. Stara naprófalo patru­
wała na wszelki spos6b temu zaraaadć, dziecku pomóc, a Krycha pokornie, brzała, stała się przymilna, wzięła się ła noc całą na drzwi, nadsłuchiwała na 
ale dziewczyna nie chciała słuchać, od- ptlZy;milnie matce WYZlllała Ikrótko-ano, uczdwiej do pracy w fabryce, ale jej schodach, a potem w mroźny ranek wy­
powiadała hardo wciąż jedno i bo samo. że si~ s~ ." ło... tyLko dziwnym blaskiem oczy gorzały, szła wciąż powtarzając uparcie, a już 

- Nie wtrącaj się, mama, do moich Trzeba hło ' psuć, a ten' cięgiem ino kiedy Hstonosz, OItIlijał ich dom, nie bezrozumnie całkiem: "Nie wtrącaj się 
interesów, c'o tam mamie do te.goJ krwawi i boli laJkby z niej mial0 życie wręczając listu, a kiedy widziała go zda- mama" 

Aż kiedyś, któregoś dni.a, stara jut całkiem już nazawsze ulecieć. leka z białą kopertą, biegła jak szalo- Kryśka leżała tymczasem w szpitalu 
ścierpieć tego nie mogła i ~znęła Stara nikomu nie rze.k.ł<l słowa . Cl~r- na naprze'ciw. dla wenerycznie chorych i darła się w 
Kryztkę, swoje najukochańSIZe dziecko, kę 1· godnie po włosach pog1~skała z Tak mmął może roik. Aż pewnego ra niebogłosy, jak dwuletnie dziecko:-
w pysk. bidy '''''yratowała, posŁa:wiła Ją na nogi zu, kiedy stara jeszcze spała, przyszedł "Mamo! ... o mamo". 

Ta poczęła krzyczeć w niebogłosy, ino ciągle, a ciąJgle przestrzegała. prosto z wojska i uwalili się tak razem Napróżno ręce do starej wyciągała 
że się zabije, otruje witrolejem, albo - Rzuć go, dziec1ko, zapomnij, jemu z Krystką na łóżko, jakby im całkiem 1 o pomoc żebrała, ' 
pod tramwaj jaki rzuci. Matce się żal tal< i lz z oczu patrzy. rozum c.debrało. Ale starowina jej krzyku dosłyszeć 
Krysty zrobiło przesŁała od tego ~za~~ E rysla .mah~li przyr~ekła, , a cicha- Stara tyr,n~zas~m ~osłyszawsz'y SZ~-I n}e t,nogla, jej ~erce wypalił bó~, jej mózg 
gderać i krzyczeć, ale złe przeczu,cla Jej (zem w taJernl1l~y do ~ozka Sl~ v.:ykra·ll~st, przebuQz;h S;I~ W pJt~nvs.?el chwI' ~,ęPlał, chodZIła s,amotna, śrrucszna, o­
nie opuszczały. Aż tu nagle, llledaleJ I dać zac~ęł,a, a klzdy b'ona si, l.!'~a , t~ 1; znJer~ld ('~nli\: ;; ;l'o!:m d~lko krzy. ~~1r\.kana wzdłuż clemnych ponurych u-
iak wczoraj, przywiózł Kryzkę blad~, zwąchała 1 pocz~la na [(ry:;l~; w)2zdZ1C ,::"b, lzyJa j(,~I'o • ,lll'~',,,,, az wreszcIe he! 



Pols a-.. Czechoslowacja 1:1(0:1) 
InłBresuląCB spotkanitl międzypaństwowI D' robotnicze mistrzostwo Europy 

(Te elon losnu "Expre§sa" 
Drugie z rzędu zawody o mistrzO-j przez Mentzla niebezpiecznie POdChOdZi" Dopi~ro w 25 min. Banasik ładnie 

stwo robotnicze Europy zakończyły się pilkę odbitą od Goldberga lapie przy~ przechodzi, podając do BIozatka i wy­
wynikiem remisowym. tomnie Schwahn i Czesi prowadzą 1:0. nik opiewa 1:1. W tej fazie gry schodzi 

Przeciwnikiem naszym była tym ra- Goście forsują przeważnie skrzydła, z boiska Majorek z powodu kontuzji 

Tłocz,yński W Poznaniu 
wygrywa z Warmińskim 

W pierwszym dniu Świąt Wielkiej­
nocy bawił w Poznaniu Ignacy Tto~ 
czyńskit który rozegrał spotkanie z naj­
lepszym tenisistą poznańskim. Wanniń­
skim. 

Wynik partji 9:7, 6:4, 6:2 dla Tto-
czyńskiego. 

Sukces ślazaków 
w mistrzostwach iUetycznyeh 

Polski zem Czechosłowacja, która przysłała gdzie dobrze zagrywa stary internacio-, nogi. Polacy zachęceni sukcesem grają 
nam najtęższe jednostki bojowe. Jedna- nał Malik. coraz lepiej, ciężkie chwile nastają dla 
kowoż poziom gry daleko odbiegał od Polacy natomiast ograniczają się wy Czechów, którym pomaga wyraźny W pierwszym dniu atletycznych mi­
normalnych umiejętności obu zespołów, łącznie do sporadycznych wypadów, pech drużyny Polski. Cały szereg muro- strzostw Polski odbyły się zawody w 
gdyż fatalna pogoda i ciężki błotnisty te które kończą się przeważnie na tyłach wanych pozycyj zostaje niewykorzysta- podnoszeniu ciężarów, które przynio­
ren uniemożliwiały_ przeprowadzenie ra gości. Po przerwie Czesi opadli ze sil, nych. Wreszcie przeraźliwy gwizd do sly następujące wyniki: 
cjonalnej gry. Czesi szybciej przyszli co przytomnie wykorzystują Polacy, brego sędziego p. Gy6rfi'ego oznajmia Waga kogucia: 1) Matuszewski (Poz.) 
do "siebie" dzięki lepszej technice no i którzy coraz silniej nacierają. Brak zro~ koniec interesujących zawodów. Publicz 20S kg.; w. piórkowa: Michel (Śląsk) 
slabej gry Polaków, których obecna for zumienia w linji ofenzywnej gospodarzy ności przeszlo 3500. 252 i pól; w. lekka: Witek (Śląsk) 277 i 
ma pozostawia wiele do życzenia. Naj- utrudnia zdobycie bramki. Zetel. pól, drugi Dabot (Kraków) 245; w. śre-
jaśniejszemi punktami w drużynie Pol- dnia: Regulak (Śląsk) 282 i pół; w. pół-
ski byli: Słowik w bramce i Głogowski Op.-o,-e O IIm.eł.lr'llr.. ciężka: Gęstwiński (Pomorze) 305 kg.; 
na obronie, ktÓry przytomnie rozbijał tli .,....... w. ciężka: Manko (Śląsk) 330 kg. 

niebezpieczne at~ki. Cze~hów. Dzielnie Wf. Wilczyński _ kap. Zw. Z.R.S.S. długo przetrzymywal piłkę. GedanJa Warszawianka 
sekwundował łobdzlal nmowsl Goldbekrg

I
· fatalna pogoda utrudniala przeprowa- Fitler - Kap. czechów: Polacy po- - ( ) 

pomocy ry ował mosars i du- d' . l . 'l' t d l' 3-2 2·2 
sza całej drużyny, inicjator wszelkich zeme racJona neJ gry. czym l ogromne pos ępy o czasu o lm ." 
pociągnięć drużyny Polsk!. Feinbaum Do przerw~ czesi górow-ąli, po przer pjady wiedeńskiej, comumniej o klasę. Towarzyskie spotkanie Gedanji z 
grał zbyt ostro, Więckowski z trudnoś- wie prz~ważalI.polacy. . Wynik 1:1 powinien być zaszczytny dla Warszawianką rozegrane w pierwszym 
cią dawał sobie radę z świetnym Ma- yvymk uwazam w zupełnOŚCI za za- Polski! gd~ż należała nam się wyg.rana. dniu Świąt Wielkiej Nocy w Warsza-
likiem stuzony. NaJlepSI u polaków: Smosarskl I i wie zakończyło się zupełnie nieoczeki-

At~k Polski był najsłabszą formacją Wolski WI. - Przew. Kom. Organlz. Kubza. W mojej drużynie grali dobrze: wanie zwycięstwem polaków z Odatl-
naszego zespotu. Zawiódł przedewszyst ~ynik remiso.wy odpo~viada przebiego- Schlosse.r, 0alik i !law ranek. ska w stosunku 3:2. 
kiem Banasik na pr. łączniku, powolny WI gry. PublIczność .me dopisała z po- SędZIa me uwazał na ostrą grę pola- Gedanja pozostawiła Jaknajlepsze 
i leniwy unieruchomił dobrze zapowia- wodu deszczu. Sędzia. zawod~w do- k6w, zresztą dobry. . wrażenie i w drugiej połowie zawodów 
dającego się Mojodha na skrzydle bry. Mecz był bardzo mteresUJący. Smosarski - Kap. polaków: Powm- przewyższała nawet znacznie ligowc6w 

Blazalek II na środku ataku ~al tak Gyorfl (~udapeszt~ - Sędzia .zawo: niśmy byli wygra~ 2:1. Czesi byli lepsi Naog6ł spotkanie należało do bardzo 
tyc~nie nienaHepiej, gdyż widząc slabo dów: . Wymk odpowlada pr~eblegow! do p.olowy, po zmlame stron pr;:ewaga interesująoych. 
grającą prawą stronę, winien byl pro~ g~ l. Je~t dla obu dr~żyn zas!uzony. Naj n~lezata do na~. U nas najlepSI: Slo: W pierwszej polowie po r·ównorzęd­
wadzić grę lewą stroną gdzie agresyw- JepleJ mI się podobah: Schwan. Klupsa, wlk, GlOgowSkI, Goldberg, SmosarskI nej grze obie drużyny zdobywają po 
ny Kubza na skrzydle zademonstrował Szeman, łiawronek i Schlosser z druży- II i Kubza. Nasz atak mało strzelał, a dwie bramki - Warszawianka pr7.ez 
kilka ładnych pOCiągnięć. ny gości oraz Słowik, Głogowski I Smo szkoda, bo można było wygrać! Korngolda, Oedanja przez Klajna i Do-

W przeciwieństwie do slabo graJą- sarski I z zespołu polskiego. Atak zbyt Zet .. el. leckiego. 
cych Polak6w w pierwszej części za-
wodów CzesI zaprezentowali sl~ z Jak- h 4-
naiIepszej strony. Uderzała przedewszy lIl' r'7.f6e . III. ) 
stkiem wspaniała wspÓłpraca wszyst- ..,.. ~ 
kich linii, tej podstawowej zaletY. do-
brei drużyny piłkarskieJ. Zł- , t ' ł k ' kt" b -I Wyróżnić należy bardzo odwatnego as uzone ZWyClęS wo s ąza OW, orzV wz ogaCI i 
bramkarza Schlossera, przytomnych 0- Sl-ę O dalsze dwa punkty. 
brońc6w Klupse i Szemana ł wreszcie 
wszędobylskiego łiawranka na środko~ f ·d l k II B kKO f' k G 'd - _... . . wej pomocy. Tele onem o VI asnego orespon- , roże, . rett, t .mow~ i, az a, .. Wyróżniają się w ty~ ok~esie ob!e 

Jedynie w drugfeJ czę~cf' gry eZeSiJ dent~: . . . Kasina l, ŚClborowski 1 ROSlk. ltUJe obronne,. które bromą Wiele gro z-
nie wytrzymali tempa, pozwalając ująć Pierwszy występ beniammka LIgi Ruch: Kurek, ~acy, Wadas, Dziwisz nych Sytu~CY1. . .. 
inicjatyWę Polakom którzy 1ednak nie na Śląsku wypadł dlań niefortunnie. Badura, Zorzyckl, Włodarz. Gwoźd~, Po zmianie pól Podg6rze z miejsca 
wykorzystali tego w całej nelnł Krakowianie pod względem technicz Peterek, Gemza i Urban. rozpoczyna huraganowe ataki i już po 

Przed sędzią p. Gyorfi'rn z Budapesz nym i taktycznym znacznie ustępowali Rozmokły teren i ulewny deszcz, pa- kilku minutach gry zdobywa Ściborow-
tu drużyny' . stanęły. w następujqcych gospodarzom, którzy z?oby!i dwa punk dający w pierws~ej poto~ie meczu, u~ ski ładną bramkę z przeboju. 
składach: ty bez większego WYSiłku. . trudmal w wysokIm stop mu grę. Na tern kończy się jednak rola gości, 

CzechosłowacJa: Schlosser Klupsa 'Jedyną dodatnią cechą beniaminka Początkowo atakują goście, lecz nie gdyż inicjatywa pozostaje nadal w rę-
Szeman; Blin łiawranek Fitle; Malik' jest duża ambicja w grze, walor bardzo są w stanie przedostać się przez trio 0- kach Ruchu, który w równych odstę­
Schwahn, M~ntzel Ottadh Hir~chel 'cenny w walkach o punkty, lecz nie wy obronne gospodarzy. pach czasu idobywa dalsze trzy bram-

Polska: Słowik '(RKS.-Katowlce); . Olo starczający · do przeciwstawienia się ru~ W 15 minucie, po kombinacJi WIo- ki przez Peterka, Włodarza I Owoź-· 
g-o~skl (Widzew), Goldberg (Gwiazda); tynowanym d~użynom ligowym. . darz - Gwoźdź, uzyskuje ostatni pler- dzla. .. 
Fembaum II (GwiaZda), Smosarski I Przed SędZIą p. Rosenfeldern z BIel-ł wszą bramkę dla Ruchu. Nalety zanaczyć, że od 15 minuty 
(Skra), Więc~owski (Skra), Majorek sk~ stanęły drużyny do walki w nastę~ I I?alsza część gry, mimo. wielu sytu- d.rugiej pol0'YY Podgórze grato w dzie­
(Skra), BanasIk (RKS.~Zagłębie), Bta- pUJących składach: _ . aCYJ podbramkowych, mila bezb~am- slątkę, gdyz doskonały zawodnik tej 
zalek II, Smosarski II (obaj Skra), Kub- Podgórze: Matusik, łiausner. Kasma I kowo.:t· ,~~. drużyny, Kasina, uległ poważnej kontu-
za (RKS. W. Hajduki). zji i pogotowie zmuszone bylo odwieźć 
Grę rozpoczyna PolSKa, ataK anemicz Po & •• k"e-olrh •• p dek do 'do szpitala. 

nie ~rzeprowadzony, kończy się na 0- .,.,.. ~ '" .., .... O Zawodom przygląaalo się, mImo nie 
brome gości. Powoli Czesi przychodzą _ ___.. _ _ pogody, około 2 tysiące widzów. Sę-
do siebie, wszystkie linje pracują bardzo p •• _O"S.WO ... s .... oc:klleeo. dziował, jak już zaznaczyliśmy p. Ro-
ta~nie: jednak bez efektu. Dopiero w 16 Austrjaccy piłk.arze, bożyszc~e ~oisk wają ob~ooie wybitny up.adek formy. - senfeld, który z zaaania swego' wywią-
mmUCIe atak Czechów prowad~ony f~otb~l~wych całeJ E~ropy, pO~leśh ub. Pnsa Wledeńs,ka stara SIę to Wyłłuma-\zal się b. dobrze. 
----------_____ n~edzleh trzy senuc.Yl.ne pordkl. Pora:!- czyć ~ryzysem gospod~rClzym, zl~ sta- Po spotkaniu tem taoela W gruple 

kl te są tym boleŚnIeJsze, źe za-dane zo- nem fmansowym klubow, Móre me są zachodniej przedstawia się następujaco' 
Kolosalne zainłere- stały prz?z . czechów, którzy. od wie!u w. sta~ie wywiąza~ się ze swych obo- Klub: GIer: Punkt.: St. br'1m.; 

sowan.-e lat rywahzulą o . prymat w pIłkarstWle Wlą,Z-kOW wobec pIŁkarzy, którzy wsku- 1) Ruch 3 4 10'3 
europejskiem. . tek tego zaniedbują całkowicie trenin- 2) Warta 1" 2 4:0 

meczami klasy A w ŁOdzi ,w zwiąZ'ku z te-mi niepowodzeniami, gi i nie oddają się piłkarstwu z Łakiem 3) Cracovia 1" '2 3:0 
f(ozgrywkom piłkarskim o mistrzostwo prasa wiedeńska podniosła alarm, prze- poświęceniem, jak to cZ}'ttllili daWlIliej. 4) Wisła 11 2 2:0 

widując upadek, pił1karstwa austriackie- Słowem .w Austrji, która do niedaw- S) Garbarnia 1 O 0:6 
klasy A w okręgu łódzkim towarzyszy go, które do niedawna jeszcze zajmowa- na była rajem dla piłkarzy, nle przed- 6) Podgórze 3 O 1:11' 
w sezonie bieżącym kolosalne zaintere~ ło przodujące stanowis,ko na kontynen- stawia się wszystko w zbyt różowem M~ 
sowanie. cie. Fachowcy starają się uspo,koić opi- świetle. Tak długo, dopóki kierownicy Warta-ŁKS 6-2 (3u1) 
Dość powiedzieć, że spotkaniom przy nję, kładąc na karb przypadku niepowo footbalu austrjackiego nie zerwą z do- -.. 

glądalo się przeciętnie po 2 tysiące wi- dzenia osf.,aŁniej n,iedzieli. Niemniej jed- ,tychczasowym s)'lBtemem i nie przestaną Poznań, 16 Kwietnia. 
dzów. nak z artykułów bije nuta lęku o przy- hodować tylko gwiazd, nie można ocze- . (Tel. własny). 

Niespodzianki sypią się jedna za dru- szłe losy piłkarstwa austrjackiego, M6- kiwać w najbliższłj przys'Zlłości wielkich Towarzyski mecz piłKarski Warta 
gą. re opiera swoją sławę na kilku wybit- SUlrcesów. Piłkarstwo austrjaokie doszło - ŁKS, zakończył się wysokocyfrowa 

Jedynemi niepokonanemi dotąd ze- ! ~,ych talentach jak Sindlear ZscMchek do kulminacyjnego punktu w roku uhie· porażką zespołu lÓdzkiego. Na wynilc 
spolami są Turyści i WKS. Ostatnie ; lub VogeL głym. Łańcuch wspaniałych triumfów ten łodzianie nie zasłużyli. Lwią część 
wyniki przcdstRwiaja się następująco: I Gdy ci ludzie zawiodą, lub z różnych narodowej reprezentacji austrjackiej zo- bramek zawinił bramkarz łódzki. 
Turyś ci - SKS 2:1, Makkabi - ŁKS Ib powodów nie· staną do walki, losy me- s tał jednak przerwany i winno to być Bramki dla Warty zdobyli: Nowa.:ki 
3:1. fIalwah - Ł TSG :1: 1. i czu międzypaństwowego przesądzone :;ą nauczką dla ludzi, którzy rządzą piłkar- (3), Szerfke (2) i Kryśkiewicz (1). 

W tahc1i prowadzą Turyści przed j?a ni:ko~z~ść. "Wu,ndertcamu":, Fakl~m l stwem w Austrii. Dla ŁKS~u Stępiński i Sowiak z kar-
ŁKS Ib i fIakoahem. Jest rowmez, ze gWIazdy A ustr)1 przezy- nego. 
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AMBASADOR SI(IRMUNT 
Pod nagłówkiem "Polska i pakt 4-ch 
mocarstw" pisze "Manchester Ouar- C f f A '" 
dian", że rozmowa ambasadora polskie Zdjęcie nasze przedstawia olbrzymi gmach "Radio orpora lon o menca, 
~w~~pk~k~~z~~~hlm. _____ ~w~z~n~i~~~i~O~ny~n~a~n~ai~~o~g~a.ts~z~eij.u~U.c~y.N.~.w_eig.o~J~o.r.k.L _____ _ 
ministrem spraw zagranicznych sir Joh 
nem Simonem, wywołała w kołach po­
litycznych duże wrażenie. Według do­
niesień tego dziennika Sklrmunt wska-. 
zać miał na to, że z polskiego punktu 
widzenia w Europie, rządzącej zasada­
mi ustalone mi w pakcie Ligi Narodów, 
tworzenie Jakiejkolwiek grupy mo­
carstw celem narzucenia ich decyzji 
wProst czy pośrednio innym członkom 

Ligi jest niedopuszczalne. 

Po 13-letniej abstynencji obchodzono hucznie w kilkunastu miastach ~meryhl. 
w których prohibicja została zniesiona. przywrócenie bożka Bachusa do ho' 
noru. W pierwszym dniu po zniesieniu zakazu picia alkoholu przygotowano do 
użytku spragnionych obywateli 400.000 beczek I 150.000 skrzyń piwa. - Na 

zdjęciu wóz propagandowy Jednego z browarów- w Nowym Jorku. 

Codzienna nowelka .. Expressu" 

'1elelon 
"lia1Jo, BoblOy!" zawołałem, podchp- żadl1Jego wraż,enia, jeżeH ma głos chra­

aząc do mego dawneg,o, d()lbrego koJegi. pl:lw}'l, a!~bo niemiły. Z pośród dwuch ko­
Co lU ciebie słychać? 11Iue wlidzie,l,iśmy sIę bIe1, z ktÓlremi ml1Ji,e los, w po,stad tele.­
już ohyba w.ileczl1Jość. - Bdbby, uśmie- foruis'tki, związał, jedna . miała gl()ls () 

• chając się, I\11s1lował odlpowdadać na bU!- brzmieniu, pODrostu, słow1czem. Każde 
rzę PYltań, jaki'emi go zaJsYlpałem. jej swwo było muz}'lką. Druga nat-om1aJSt 

Wydawał mi się j,ednaJk jakoś zmie- mi'ała glos skrz.ekl,iwy, od którego mt 
niony. Poprostu nie ten SaJm, stary. lek- uszy puchly. MLmo to, j<edinak, llIłe odkła­
komytśLny BObby. dałem słuchawki. Głos te'j pierwsz.ej mial 

- Hobby, staJry arUih'll, . powi'edz no, w stdbie twe słodyczy, że ZlnióslbYlffi 
co się stało, ż,eś ty taJkii vmienilOny? Masz WSz.ellk,ie tortury, aby go móc jaJknajdłu­
jakąś przy~rość?... żej słuchać. Rozmowa nie była specjal-

- ZgaJd~·eś - odpowiled~ial Bobby z nie iiIJlteresująca. Były tQ prawdopodob­
poważnym W)'lrazem twarzy. - I tQ l1JLe dwi,e przyjacilÓłki, które umawiały się 
wszy,stko 'prz,ez przYlpadek. - Znalem t.elefOlflkZTIl~e, jak Sipędzić wd1eczór .. IJma­
zma'rtwienia Hobby'ego i łch przyczynę wiały sIę już dobry kwadrans. P.ocząbko· 
z dawnych jeszcze cva:sów. Zaryzyko- wo chciałem wtrącić silę do roz.mowy, al'e 
wałem pytal!li'e. - Kobieta? po łJJaJmy,ś·le Zlrez)llgTIowatem. Sku~e'k mógł 

- I jedno i dmgie - odpowiedlział, bytć taJd, że obytdWlie odI,ożyłyby slu­
uśmiechając się , BObby. - A właściwIe chawkii jednocześnie, alho octllo>żył3Jby 
wszytstkiemu winile'n Mef()ln ... Tak, moje sb)haWJkę tylliko ta o słowiczym glosie. 
dziecko, .z.rozum:iesz mnie, jak ci ~SZyst- Nie chciaJ.em rYlzYlkować. CverpLiwość 
ko ;opowIem. WIedz tylk? Q te.m,. ze tel,e- moja wystawi()lna była na cięŻlką próbę. 
~on jest , j.edny,~. z n~Jmą~r~eJs~7ch 1 WreszcLe p,o pólgod!zinnejlfozmowj,e, 
Jedno.czesme n. ajmebeZPleCzmeJszych wy b' .. 'lk' UJ<'.tal'I·ly zgodnl'e z.e' naj'-I l' kt' aU . y się obcho· (j l'e prZYljaCIO I .,. , 
d~i~zz(Q;~liką o~:r~Tno~ci~~ Nactewszyst.. J.~.p~ej będ~ie j.eszcze raz s'komuni,lwwać 
ko zaś pamiętaj, że nie wolno ni~g d?, ~'lą· . Się telefomczme. " :, _ 
czać się dla oudzej rozmowy. Jez,eh ~I Się No, ale Wln~.SZCle spotkała m:1,e na 
kiedJ71kolwiek z.darzy podobny wYlpade'k, gH)td1a .. Rozmo::,a ZQlst~la ~rzeny~~a, I ~ 
odfóż natychmiast słuchawkę. na m()lje .. h~IJ:o .OdpOWII~dzl~ł mI ~,t?'d!I(l 

Mnie się właśnie coś podohnego zda- glos .~i'~ Zln~J omeJ. P~~I,e~zlal,et~. J<e}.;l­
rzyło. Telefon źle funkCjonował , czy te- czywIscle, ze ?ylem mcmy m S.Wl~l~,kl\;m 
idonistka ź le połączyła , dość na tern, że jte~ rozmowr. z~ ocza~o_wał ~rll1~e .;ej sł~­
włączy b mnJe do cudzej rozmowy. By- I WICZy.?Jos. Vl(1,esz zle~ ztą, J:lik t~ bywa. 
ł t kobiece Rtosy. Ty wiesz, jak wiele i co SIę w talGch wypa ~ kach .mo~l. .Z 
y ~'l !)os' wincam kobk~cemL! ~!os') wi. l [)oczątku była oburz0.n~ .1 g rOZiła (JdhLC· 
lIwa,,~· . I ' l I I" " 1 "1 cdna'lc ",l,, } , ' ''111 Najpiękniei sza kobieta nie robi na mOle r.lcm s U,C JaW \. 1, POZl lco . .1 , .. ~, 

·ją rQzśmieszyć t w ooZlUlltaJcLe mnówi.Eś­
my się, że spotJkamy się wi'eczo.rem w 
malej wJ'll>ialmi. Zmcldem rOZtpoznawczyltt1 
mia:ly byĆ trzy czerwone róże na stOli'lk'll. 
Mialem przez chwi,lę wraż'ellli1e, że z.go ... 
dzila się na sj}otkanIe ze mną tyUw na 
złość prz.yjacióke. Co mnLe to zresztą 
obchodzlikl. 

Przez pól dlllLa, dJzi'e:lące mnie od Wy­
znaczonej godz.i'l:lJY spoukania, byłem lek­
ko tPodniecoo'Y'. N1e mOlglem .się poprostu 
doczekać wieczoru. K.jJkaJnaśde lrunU't 
przed ozna,czoną godZli1ną I\1dałem Się do 
winiaJI"nl. OczyWiśCie PlO dwdz.e ws t-ąpi­
lem dokwd.aciarni i kuuJdlem trzy ".'zer~ 
wOTIle róte. 

W wi'llIiClmi czelkalem na nią dtwższą 
chwiJl.ę. MY'Ślałem nawet, że n,ile przyj­
dzie, że semie ze mnie za'ŻaŃQWała i by­
lem zly. Ciekawość 'l1Jie dawała mi ~P()­
kojlll . . Jak też maże W'Y'gląd:ać kobile1a, 
która posiada tak cza'rujący glos. Us1-
towalem scmie ją wYlolbraJzlić i ma'lowałem 
ją wszy1s111demi barwami tęczy. 

- No' I co" nIe 'Przyszła? - za'pyta· 
lem zadekawtony. 

Boby·· poki'Wał głiCJIwą, - n1e'stety, 
przyszła. 

- Niestety, w~ęc pew.nie przyszła ta 
druga?.. . 

- .la też tak z początku myślałem, 
Ody jedn3Jk podeszła do mego stolika, 
mówJąc mi .,dobry wi,eczór", pozna/em 
ją 'PO gł,osie. Oczywiście w [}iClrw~zej 
chwili bylem nieco zaskoczony i nie wie 
działem co odj)O'Wiedzi,eć. Ona odezwa­
ła się . pierwsza. "Czemu patrzy ;J~n na 
mnie takim zdumi011Y1lli wzr,okiem. p.rzy­
szłam tu jed~"ni'e, aby dać pal1'U małą nu-
liczkO". . 

Mówiła to wszystko swoim l.udow· 
!:ym ~bsem. 

J IJIIlbol ~ d 

Nowy ratusz w Leeds (Anglja) otrzy­
mał jako upię(f.szenre gmachu podobiznę 
sowy, stanowiącej, jak wiadomo, sym-

bol mądrości. 

Zdjęcie nasze przedstawia widok z 
wieży na miasto Toruń z kościołem 
św. Jakóba na pierwszem planie. Na 
Wiśle widać statek utrzymujący stałą 
komunikację pasażerską pomiędzy dwa 

ma brzegami Wisły. 

- Była laka orzy(tka? ... --- Zapyta­
ł'em ze ws:p6łCZl\1dem. 

- Brzydka?, nde. L'ilCzyła ty(Lk·o !pew­
nie przeszło pięódJzi.e.sdąt lat. Byłem w 
glupiej s}"tJlla:cji. POIPOOStu zbaram.iałem. 
Nie wiedzj.ałem co odpowJedZli.eć. Naj­
głUlpszy komplemel1Jt 'ruie przychodził mt 
przez myśl. . 

Ilekroć ws:pomLnam kamLczny gnrmM 
mego tPrzY1iacde1a i jlego opoWliCl1d1anliJe, wy­
bucham zaWSlle s'erdecznym śmiechem. 
Mial talk nileszczęŚtl'iwą miJnę opowi'a:d'ając 
mi () rem, że wyobrażaJm sdbie, j a;k ko­
micznie wy;g1ądał stojąc przed za'żyW­
ną matr<mą w której S:PO,dllliewał się wl­
dzieć, oonajmniej, oogomLę. 

- Ostatecznile, aby przerwa:ć tę głu­
pLą sytuację, przedlstawli~em Silę - opo­
wiadał da'lej Boby. - Ona ZIl'OIbila to sa­
mo i rozpoczęła oŻ"Y'WLoną rozmowę o 
swoim mężu i swoi·ch doroslych dZlie­
olaoh. M~ała naprawdę n.LezwYlkle !adny 
głQs. ROlipy,tywala mnie, wielce przy­
jaźnie, D mój zawód, pokrewieństwa, sto 
sunki... 

Wreszcie z3JpY'tała, czy jestem po' 
rządnie rozczarowany i, że taJka mała 
nauczrka d·()Ibrz.e mi zrobi. Wy·raZlila rów­
nież przypuszcze·ni'e, i.e wYIPacllCik t'e:n w.y 
le,czy mnie raz na zaw,s'ze z ptaJta'1lia po­
dOlbny,ch głu'Pstw. 

Muszę dodać, - powiedział, po krót­
kLej pauzie, H()Ibby - że jej s.ię to w ZIU­

pełności udało. 

- Nkmożliwe. Ta kobieta :~d()lala 
wy}.eczyć dę z twej lekkomyślności i talk 
dę zmienić? To poprostu nie iD wiary. 

- O tak - odpowiedział Bobby 2 
wyrazem entuzjazmu na twarzy, -- ty 
nie wiesz. ale ona jest naj milszą teścio­
wą, jakie wogóle bywają. 

Tłum. lva.. 
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